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Siewy zbóż ja rych  zb liża ją  się 
ku  końcow i

(f) W  w ojew ództw ach: byd ­
goskim , ka tow ick im , szczeciń­
sk im  i  zielońogórsklm  siewy 
zbóż ja rych  szybko zbliżają się 
k u  końcow i. W pozostałych w o­
jewództwach ro ln icy  obsia li od 
1/3 do 3/4 obszaru, przeznaczo­
nego pod up raw y zbóż ja rych.

D em ob iliz irjąca  postawa 
k ie ro w n ic tw a  O kręgu POR 

W ro c ła w

W R O C ŁAW  (kor. wt.). W
w o j, w roc ław sk im  coraz w ięcej 
gromad, a nawet całych po­
w ia tó w  m eldu je o zakończeniu 
siewu zbóż kłosowych i  strącz­
kow ych. Zakończono siewy k ło ­
sowych i strączkowych w  pow. 
w roc ław sk im , tuż przed zakoń­
czeniem siewu tych zbóż stoi 
pow. Środa Śląska. Ostatnio 
zakończyły siew kłosowych i 
strączkowych, wszystkie gro­
m ady gm iny Skolnowa, 35 gro­
m ad innych gm in, 14 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i 15 go­
spodarstw  PGR w  powiecie 
trzebn ick im .

Zakończono także siew we 
W szystkich spółdzielniach p ro ­
d u kcy jn ych  pow. Góra Śląska.

Jeśli chodzi o P G R -y to na­
da l przodują zespoły okręgu 
legnickiego, k tó re  21 bm. skoń­
czy ły  W zasadzie siew kłoso­
w ych i m oty lkow ych . Natom iast 
w  okręgu w roc ław sk im  siewy 
nieco się opóźniają, m im o, iż 
zespoły tego okręgu są lepie j 
wyposażone w  park maszyno­
w y  od okręgu legnickiego. 
Przyczyną jest dem obilizująca 
postawa k ie row n ic tw a  okręgu, 
k tó re  uważa, że siewu zbóż 
wcześniej niż do 1 maja zespo­
ły  zakończyć nie są w stanie.

Oprócz n iew ą tp liw ych  sukce­
sów, są i b rak i. W pow. Ząbko­
w ice  tra k to ry  PO M -ów  i

PGR-ów, często się psują, po­
nieważ zakłady „T O R " w  Strze­
lin ie  i Ząbkowicach niedbale 
przeprow adziły  rem ont i s ła­
ba była  kontro la  przy odbiorze 
w yrem ontowanych trak to rów . 
W pow. trzebn ick im  zdarzają 
się w ypadk i psucia się tra k to ­
rów  z powodu zie j obsługi, przez 
traktorzystów . W pow. trzeb­
n ick im  ' zdarzają się również 
w ypadki, że ku łacy uchyla ją 
się od rea lizac ji świadczeń po­
mocy sąsiedzkiej. W gromadzie 
Zawonia, ku łak Radocha od­
m ów ił udzielenia pomocy Ge­
nowefie Kum or. Prezydium  
G m innej Rady sprawę tę skie­
row ało do sądu.

(m. s.)

Spółdzie lcy z, K okoszone j
sadzą k a r to f le

G D A N S K  (kor. w l.). W  po­
wiecie Starogard do 21 bm. 
osiem spółdzielni p ro d u kcy j­
nych zakończyło już siew zbóż 
ja rych, podczas gdy w  gospo­
darstwach chłopskich zakończe­
nie siewu tych zbóż spodziewa­
ne jest gdzieś około 24 .  25 bm. 
W przodującej spółdzielni pow. 
Starogard — Kokoszkowej siew 
zbóż ja rych  zakończono 18 bm. 
Obecnie spółdzielcy w  Kokosz­
kow ej pospiesznie sadzą ziem ­
niaki.

Sprawnie przebiegają siewy 
*w nowozorganiżowanych spół­
dzielniach p rodukcy jnych  w 
Pączewie i  Dąbrówce, k tóre 
w odpowiednie ziarno siewne 
zaopatrzyły stare spółdzielnie. 
W walce o pełne zagospodaro­
wanie każdego skraw ka uży t­
ków ro lnych przoduje pow, K o ­
ścierzyna, w k tó rym  ostatnie 
54 ha odłogów w  gm inie Stara 
Kiszewa zostały ca łkow ic ie  za­
gospodarowane przez chłopów 
zorganizowanych w  6 zespołach.

(j. k.)

A R S Z A W A  —  N IE D Z IE L A  27 K W IE T N IA  1952 R. W Y D A N IE  H C E N A  15 g r

8 tysięcy w łó kn iarzy  łódzk ich  
zaciągnęło w arty na cześć 1 Maja

W  ca łym  k ra ju  trw a ją  p rzyg o to w a n ia  do obchodu 
m iędzynarodow ego  św ięta  robotn iczego

Piec „C“ w hucie „Kościuszko“

(f) Załogi zakładów pracy całego k ra ju  zaciągają w arty  
produkcyjne. 25 hm, stanęło na wartach dalszych 8 tysięcy 
w łókniarzy łódzkich. Wszyscy uczestnicy w art podjęli dodat­
kowe konkretne zobowiązania, których realizacją pragną 
godnie uczcić Międzynarodowe Święto Klasy Robotniczej 
i przyczynić się do utrwalenia pokoju.

ŁÓ DŹ. Ponad 560 zakładów 
pracy Łodzi i wojew ództw a na­
desłało ju ż  m eldunk i o pe łnym  
w ykonan iu  zobowiązań p roduk­
cyjnych. K ilkase t innych za­
kładów  doniosło o ca łkow ite j 
rea lizac ji zobowiązań p rzew i­
dzianych na okres do dnia 18 
kw ie tn ia  br. i o przejściu do 
drugiego etapu w ykonyw ania  
zadań, przew idzianych w  czy­
nie 1-m ajow ym . Łącznie klasa 
robotnicza Łodzi i wojewódz­
twa, rea lizu jąc swe zobowiąza­
nia  dała gospodarce narodowej 
ponadplanową produkcję  i osz­
czędności w artości ponad 64 
m iln . zł.

W iele załóg powzięło dodat­
kowe zobowiązania.

W łókn ia rze  łódzcy 
zaciągają w a r ty  

p ro du kcy jne
Za przyk ładem  ponad tys ią ­

ca przędza ln ików  i tkaczy ZPB 
im . Józefa S ta lina 25 bm. do 
pe łn ienia w a rt p rodukcyjnych 
na cześć święta 1 M aja stanęło 
dalszych 8 tysięcy w łókn ia rzy  
z ZPB im . Dzierżyńskiego, 
M archlewskiego, Okrzei i w ie ­
lu  innych zakładów  pracy.

Ponad 1500 prządek, tkaczek

i tkaczy wraz ze sw ym i m a j­
stram i zaciągnęło w a rty  w  
ZPB łm . M archlewskiego. 
„Chcemy — m ówi tkacz M a je r 
— w yrw ać się z tego szarego 
końca, na k tó ry  spadły nasze 
Zakłady nie w ykonu jąc daw ­
n ie j planów. Zaciągam w artę  i 
podejm uję się podnieść w y d a j­
ność pracy o 5 procent.

W ZPB im. Kun ickiego w  Ł o ­
dzi załoga, zaciągając w a rty  na 
cześć 1 M aja postanowiła w  
czasie ich pełnienia w yp rod uko ­
wać ponad plan 3340 m tkan in  
i 7420 kg. przędzy, przy jedno­
czesnym zaoszczędzeniu 192 ro - 
boczogodzin.

Spawacze Pafawagu 
zm n ie jszy li zużycie e lek trod  

o połowę
W ROCŁAW . W Pafawagu 

brygada ślusarska Kozłockiego 
i  brygada m łodych spawaczy 
Z o fii Adam owicz, pracując pod 
k ie row n ic tw em  m ajstra  P ro ta - 
siewicza, zrealizowały do 24 
bm. swe zobowiązania w  200 
procent. B rygady te podję ły 
dodatkowe zobowiązania.

Brygada spawalnicza stosu­
jąca system K orab ie ln ikow e j 
oszczędza obecnie do 50 p ro -

cent zużywanych dotychczas 
elektrod.

Zwycięsko rea lizu je  dodatko­
we zobowiązania fo rn ie rska  
brygada kob ie t im . Róży L u k ­
semburg, pracująca pod k ie ­
row nictw em  doświadczonego 
stolarza Balcera. Z dodatkowe­
go zobowiązania do c h w ili obec­
nej brygada w ykona ła  już fo r- 
n ierowanie 9 wagonów', osiąga­
jąc stale 170 procent norm y.

W AR SZAW A. W ramach czy­
nu pierwszomajowego członko­
w ie  Okręgu W arszawskiego 
Zw iązku Polskich A rtys tów  
P lastyków  zobow iązali się po­
móc zakładom pracy w  dekora­
c ji sal i gmachów oraz opraco­
waniu strony gra ficzne j gaze­
tek ściennych. Nadto p lastycy 
warszawscy wygłoszą w  zakła­
dach pracy liczne pogadanki w 
związku z 500 rocznicą urodzin 
Leonarda da V inc i. Ogółem 
w p łynę ło  295 zobowiązań in d y ­
w idua lnych.

977 gromad 
w o j. bydgoskiego 

w ykona ło  zobowiązania
Chłopi woj. bydgoskiego w y ­

kona li już  977 grom adzkich zo­
bowiązań zespołowych wartości 
5.576 tysięcy zł.

M. in. chłopi grom ady W a­
w rzyn k i w pow. żn ińskim  oczy­
śc ili w ciągu 3 dni 1.500 me­
trów  row u odwadniającego.

Chłop i gromady Siedliszczki, 
k tó rzy  p ierw si na Lubelszczyź- 
nie pod ję li na apel chłopów, z

C hrap łew a- zobowiązanie dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta R. P. Bolesława 
B ie ru ta  i św ięta ł  M aja, jedn i 
z p ierwszych zakończyli siewy 
zbóż kłosowych.

*
W  całym  k ra ju  trw a ją  p rzy ­

gotowania do obchodu 1 M aja.
W W ałbrzychu szczególnie 

starannie przygotow uje się do 
obchodu 1-majowego załoga 
przodującej kopa ln i im . M a u ri-  
ce Thoreza, k tó ra  w  nagrodę 
za. osiągnięcia iść będzie na 
czele w ałbrzyskiego pochodu 
1-m a j owego.

Robotnice kopa ln i „Bolesław  
C h rob ry “  przegotowały m akie­
tę kom bajnu „Donbas" o ru ­
chomych częściach.

&
W  pochodzie 1-m ajow ym  

w Gdańsku stoczniowcy wieźć 
będą na samochodach piękne 
modele statków.

W  k lu b ie  robo tn ików  po rto ­
wych w  G dyn i przygotow uje 
się o lbrzym ich rozm iarów  por­
tre ty  Generalissimusa S ta lina  i 
Prezydenta B ieruta. Ustawione 
one zostaną na wysokich masz­
tach i widoczne będą z pełne­
go morza.

Z bydgoskich zakładów pra­
cy . i fa b ryk  wyjedz,ie na wieś 
ponad 150 ekip  łączności oraz 
zespołów św ietlicow ych z boga­
tym  program em  artystycznym .

W  dn iu święta 1 M aja w 
m iastach pom orskich gościć 
będzie ponad 20 tys. przodu­
jących chłopów.

Na te ren ie  b u d o w y  
Pałacu K u ltu ry  i N a u k i

(f) Szybko postępują prace 
przygotowawcze na placu, na 
k tó ry m  stanie Pałac K u ltu ry  
i  Nauki. W Ostatnich dniach 
w yw ieziono z tego terenu ponad 
33 tys. m 3 gruzu. Łącznie więc 
ilość wyw iezionego gruzu z 
w yburzonych starych, zniszczo­
nych domów wynosi ok. 
315 tys. m*.

Na osiedlu m ieszkaniowym  
Je lonk i — w  k tó rym  zamiesz­
ka ją  radzieccy budowniczow ie 
Pałacu przystąpiono do budo­
w y  dalszych 14 aom ków jedno- 
i w ie lorodzinnych. Ogółem w 
budowie zna jdu je  się obecnie 
80 domków, z czego już  w  25

prowadzone są roboty w yko ń ­
czeniowe.

Do osiedla doprowadzono 
m iejską sieć wodociągową i 
przystąpiono do insta lowania 
przewodów wodociągowych do 
poszczególnych domków.

Rozpoczęto rów nież budowę 
głów nej asfa ltowej alei osiedla.

Na bazie zaopatrzeniowo- 
składowej w  pobliżu Warszawy 
przystąpiono do budowy torów  
kole jow ych, k tóre pozwolą na 
podjazd wagonów z maszyna­
mi, urządzeniam i i m ateria łam i 
budow lanym i bezpośrednio pod 
ram py w ie lk ich  magazynów.

Kolonie, obozy, wycieczki dla dzieci 
i młodzieży w okresie wakacji

( f i  Podobnie ja k  w  roku u- 
b ieg łym  M in is te rs tw o  O św iaty 
p rzygotow uje  na okres w akac ji 
le tn ich  br. szeroką akcję wcza­
sów le tn ich  dla dzieci i m ło ­
dzieży.

Dla dzieci w  w ieku od 7 do 
14 la t utworzone będą 4-tygod- 
n iow e kolon ie le tn ie  — w  dwu 
turnusach. M łodzież starsza, a 
Więc uczniowie szkół zawodo­
w ych wszystkich typów , szkól 
ogólnokształcących stopnia l i ­
cealnego oraz zakładów kszta ł­
cenia nauczycieli będą mogli 
spędzić wakacje na obozach. 
O rganizowane będą obozy szko­
len iowe dla ak tvw u  szkolnego 
Z M P  ze szkól zawodowych i 
ogólnokształcących stopnia l i ­
cealnego oraz liceów  pedago­
gicznych. M łodzi m iłośn icy tu ­
ry s ty k i i kra joznaw stw a, w y ­
różn ia jący się w  nauce w szko­
łach zawodowych i średnich o- 
gólnoksztacących będą m ogli 
skorzystać z obozów w ędrow ­

nych. Na obozy te p rzy jm ow a­
na będzie m łodzież w  w ieku 
od 16 do 18 łat.

Zorganizowane będą także 
pó łko lon ie dla dzieci z m iast w 
w ieku  przedszkolnym  i ucz­
n iów  szkól podstawowych, zaś 
na wsi w  tych miejscowościach, 
gdzie nie ma przedszkoli _— 
dziecińce w ie jsk ie  w  spół­
dzieln iach produkcy jnych i 
PGR-ach.

W miastach- w yko rzystu jąc u - 
rzadzenia pałaców dziecka, do­
mów harcerza, domów k u ltu ry  
1 na jlep ie j , wyposażone szkoiy 
organizowane będą dla dzieci, 
k tó re  z różnych powodów nie 
będą m ogły wyjechać na wcza­
sy, specjalne a trakcy jne  zaję­
cia tzw. „wczasy w mieście".

Nad dziećmi i młodzieżą, ko­
rzystająca ze wszystkich fo rm  
wczasów le tn ich , roztoczona 
bedzie trosk liw a  opieka w y ­
chowawcza.

Boga f y program  obchodów  
D n i O św ia ty , K s ią żk i i P rasy

f) Do K om ite tu  D n i Oświaty, 
iążk i i Prasy w W arszawie 
p ływ a ją  wciąż nowe zglo- 
•nia im prez artystycznych i 
Itu ra lno-ośw ia tow ych w sto- 
y na okres „D n i“ .
\Ł in. Muzeum Narodowe w 
arszawie zaw iadom iło, ’że na 
res trw an ia  D ni O światy, 
iążk i i Prasy przedłuża w y - 
iwę pt. „W iek Oświecenia w 
łsce".
IV czasie „D n i"  zapowiedział 
ój występ w  W arszawie ha r- 
-ski zespól taneczny z Płocka.
'.ódzki K om ite t O byw ate lski 
i i  O św iaty, K s iążk i i Prasy 
racował program  „D n i" .

P rzew idu je  on zorganizowanie 
w ie lk ie j liczby interesujących 
im prez ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  
m. in. licznych w ystaw  książek.

Np. Centra lna M ie jska Bi 
b lió teka Publiczna im. Ludw ika  
W aryńskiego, k tó ra  pod opie­
ką wtadzy ludow ej przekszta ł­
ciła się w  w ie lk i ogólnopolski 
ośrodek m etodolog iczno-b ib lio - 
tekarski, czyni przygotowania 
do otw arcia  w ystaw y pt. „ B i­
blioteka M ie jska w służbie prze­
m ysłu łódzkiego".

Na okres D n i Oświaty, Książ­
k i i Prasy zaplanowano w  woj. 
szczecińskim ok. 1000 odczy­
tów, z k tó rych  znaczna w ię k ­
szość odbędzie się we wsiach.

Młodzież z zakładów pracy i qroutad 
przygotowuje się do Ziołu Młodych Przodowników

(f) W  okresie poprzedzającym 
Z lo t M łodych Przodow ników  — 
Budowniczych Polski Ludowej, 
młodzież całego k ra ju  ogarnę­
ła w ie lka  fa la współzawodnic­
twa zlotowego.

W  woj. lube lsk im  do ch w ili 
obecnej na terenie zakładów 
pracy i szkół odbyło się około 
900 zebrań młodzieży.

Realizując zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin towarzysza B ieruta 
młodzież ZM P-owska wybudo­
wała i uporządkowała 52 bois­

ka sportowe i to ry  przeszkód.
W grom. K om ie, pow. h ru ­

bieszowski, zorganizowano 2 ze­
społy uprawowe, a w 2 innych 
gromadach założono poletka do­
świadczalne. Ogólna wartość 
zobowiązań, zrealizowanych do 
c h w ili obecnej przez młodzież 
w ie jska woj, lubelskiego, w y ­
nosi ponad 900 tys. złotych.

W  czasie zebrań przedzloto- 
wych młodzież podejm uje no­
we cenne zobowiązania. M. in. 
m łody m urarz z ZBM  Gustaw 
T rych  postanow ił w  czerwcu

pobić m łodzieżowy rekord Pol­
ski w  m urow an iu  zespołowym. 
M łodzi budowniczow ie FSC im. 
Bolesława B ieruta postanow ili 
przystąpić do współzawodnic­
twa o ty tu ł najlepszej m łodzie­
żowej budowy.

Zarząd W ojewódzki ZM P w 
B ia łym stoku otrzym ał dotych­
czas 290. m eldunków  o podjęciu 
przez m łodzież zobowiązań.

W Nowej Hucie odbyło się 
dotychczas przeszło 40 zebrań, 
w czasie k tó rych  m łodzi robot­

nicy pod ję li nowe cenne zobo­
wiązania produkcyjne.

Do współzawodnictwa zloto­
wego p rzystąp ili junacy le tn ie­
go turnusu brygad P O. „S łuż­
ba Polsce“  wojew ództw a w a r­
szawskiego. .

Junacy 6 brygady „S P ", za­
trudn ien i przy sypaniu ochron­
nego wału nadwiślańskiego, zo­
bowiązali się usypać 90 tyś. m ’ 
ziemi zamiast p lanowanych 75 
tys. m*. Zobowiązanie to p rzy­
niesie ponad 77 tys. złotych 
oszczędności.

O  h l n l

«.mistrza jakości**
In ic ja ty w a  tokarza 

Leona Kaczm arczyka 
z F a b ry k i

im . Gen. Św ierczewskiego 
w  W arszaw ie

(f) 22 bm. ponad dwudziestu 
frezerów  i toka rzy F ab ryk i W y­
robów Precyzyjnych im. gen. K  
Świerczewskiego przystąp iło do 
nowej fo rm y współzawodnictwa
0 ty tu ł m istrza jakości.

In ic ja to rem  tego ruchu na te ­
renie fa b ry k i b y ł tokarz narzę- 
dziow ni Leon Kaczm arczyk, k tó ­
ry  po ca łkow itym  wykonaniu 
zobowiązań dla uczczenia 60 ro ­
cznicy urodzin Prezydenta B ie­
ru ta, a m ianow icie : po zw ięk­
szeniu norm y z 230 na 250 proc., 
postanow ił w ykonyw ać roboty 
toka rsk ie  na specjalnie wyso­
k im  poziomie.

Rada zakładowa wraz z pod­
stawową organizacją pa rty jną
1 dyrekc ją  opracowały już  re ­
gu lam in współzawodnictwa o 
ty tu ł „m is trza  jakości". W spół­
zawodnictwo obejm uje 3-m ie- 
sięczne etapy. P ierwszy etap 
ju ż  rozpoczęto i  pracownicy, 
k tó rzy  spełnią wszystkie w a­
ru n k i regulam inu będą m ie li 
prawo znakowania w y tw a rza ­
nych przedmiotów. Po trzech 
etapach współzawodnictwa n a j­
lepsi uzyskają ty tu ł „m istrza  
jakości".

Ponad 1.450 lys. zł 
u p ltn ę lo  już 

na Fundusz Pomocy 
Sanitarnej dla Korei
(f) Społeczeństwo polskie, m a­

n ifes tu jąc  swą solidarność z bo­
haterską w a lką narodu koreań­
skiego przeciwko stosującym 
bestialskie metody w o jny  bak­
terio log icznej agresorom ame­
rykańsk im , w p łac iło  na Fun­
dusz Pomocy S an itarne j dla 
K ore i wg stanu z dnia 24 bm.
1.458.271.55 zł.

M. in. CRZZ i Żarz. Gł, Zw. 
Zaw. w p łac iły  208.000 zł, ORZZ 
i Żarz- W oj. Zw. Zaw. —
138.738.55 zł. PRZZ i Żarz. Pow. 
Zw. Zaw. — 11.775,90 zł, rady 
zakładowe '— 97.095,14 zł. ŻSCh 
Żarz. Gł. i W ojew. — 65.830,00 
zł, ZSCh Żarz. Pow, i G m inne— 
26.784,01 zł, Gentr. i W ojew. R. 
Sp. S. Ch. — 103.221,50 zł, 
PZGS-y i G S-y — 1.067,00 zł. 
L iga K ob ie t — 15.324,56 zł, ZM P 
— 12.341,46 zł, spółdzielczość — 
328.342,90 zł, z w p ła t in d y w i­
dualnych w p łynę ło  319.177,85 zł.

W ręczen ie  M ię d zyn a ro d o w e ] N agrody 
S ta lin o w s k ie ] M on ice  F e lto n

(f) MOSKWA (PAP). W dniu 25 hm. na Krem lu w Sali 
Sw ierdłowskiej wręczono Międzynarodową Nagrodę S ta li­
nowską „Za utrw alan ie  pokoju między narodami“  w ybitne j 
angielskiej działaczce społecznej, aktyw nej bojowniczce o po­
kój Monice Felton.

W uroczystości w z ię li udział 
liczn i przedstaw icie le organiza­
c ji społecznych — Radzieckiego 
K om ite tu  O brony Pokoju, A n ty ­
faszystowskiego K om ite tu  K o ­
b ie t Radzieckich, A n ty faszy­
stowskiego K om ite tu  M łodzieży 
Radzieckiej, w y b itn i uczeni, p i­
sarze, dziennikarze, robotnicy.

Po odczytaniu uchw ały K o ­
m ite tu  do spraw M iędzynaro­
dowych Nagród S talinowskich , 
przewodniczący K om ite tu  czło­
nek A kadem ii D. Skobielcyn 
w ręczył Monice Felton dyplom  
laureata M iędzynarodow ej Na­

grody S ta linow sk ie j „Za u trw a ­
lan ie  pokoju m iędzy narodam i“ 
oraz zło ty medal. Przyznanie 
Monice Felton Nagrody S ta li­
now skie j — pow iedział Skob ie l­
cyn — jest wyrazem  powszech­
nego uznania dla je j zasług w 
dziele w a lk i o pokój, o u trw a ­
lanie pokoju światowego.

W im ien iu  społeczeństwa ra ­
dzieckiego po w ita li M on ikę Fel­
ton : członek Radzieckiego K o­
m ite tu  O brony Pokoju, reżyser 
film o w y  Gerasimow, cz łonk in i 
Antyfaszystowskiego K om ite tu  
K ob ie t Radzieckich — O wsian-

nikowa, przedstaw icie lka A n ty ­
faszystowskiego K om ite tu  M ło ­
dzieży Radzieckiej — Iwanowa.

W odpowiedzi M onika Fel­
ton podziękowała za zaszczyt ja ­
k i ją  spotkał i złożyła uroczy­
stą obietn icę w im ien iu  b ry ty j­
skich bo jow n ików  o pokój, że 
z jeszcze większą energią w a l­
czyć będą o wspólne dzieło 
obrony pokoju na całym świę­
cie. M onika Felton podkreśliła, 
że prości ludzie w A n g lii prag­
ną pokoju i domagają się od 
swego rządu prowadzenia p o li­
ty k i pokojowej, p o lity k i poro­
zum ienia między w ie lk im i i mo­
carstwam i. Sukces te j w a lk i — 
powiedziała Felton — zależeć 
będzie od zacieśnienia przyjaźn i 
między narodem b ry ty js k im  i 
narodem radzieckim .

Ludobójcy amerykańscy stosują 
na szeroką skalę broń chemiczną w Korei

(f) P E K IN  (PAP). Koreańska 
Centralna Agencja Telegra ficz­
na donosi, że in te rw enc i ame­
rykańscy stosują na w ie lką  ska­
lę bom by i pociski chemiczne. 
Na fron tach  zachodnim  i wscho­
dn im  w okresie od 28 lutego do 
9 kw ie tn ia  br. wojska am ery­
kańskie 33 razy zastosowały 
bom by i  pociski z gazami t r u ­
jącym i. Od c h w ili rozpoczęcia 
w o jny  agresywnej w  K ore i — 
stwierdza Agencja — in te rw e n ­
ci amerykańscy w ie lokro tn ie  
stosowali broń chemiczną, je d ­
nakże w  roku bieżącym zasięg 
tych zbrodni znacznie się po­
większył.

N aród koreański 
wzmaga w a lkę  

p rzeciw  groźbie epidem ii

D zienn ik i koreańskie opubli 
kow a ły  rozkaz K om ite tu  W o j­
skowego K oreańskie j Republiki 
Ludowo - Dem okratycznej w 
spraw ie dalszego wzmagania 
w a lk i przeciwko stosowanej 
przez agresorów am erykańskich 
b ron i bakterio log icznej.

Rozkaz stw ierdza, że ostatnio 
wróg znowu zastosował w wie 
lu rejonach broń bakterio log icz­
ną. N ieprzy jac ie l posługuje się 
nie ty lk o  zakażonymi owadami, 
lecz i in nym i nosicielam i bakte­
r ii.  G rozi to wybuchem  epidemii 
iatem.

Rozkaz wskazuje na koniecz­
ność ścisłego przestrzegania po­
przednich rozkazów K om ite tu  
W ojskowego, dotyczących środ­
ków  w a lk i przeciwko broni 
bakterio log icznej. W szystkie o r­
gana w ładzy ludow ej, organiza­
cje pa rty jne  i społeczne w inny  
stać na czele w a lk i z bronią 
bakterio log iczną, w inny  k ie ro ­
wać pracą p ro filak tyczną  w 
miejscowościach, gdzie zastoso­
wana została broń bakterio log i 
czna.

A m erykan ie  
zrzuca ją  szpiegów 

dla zbadania skuteczności 
b ron i bakte rio log iczne j

P E K IN  (PAP) Rozgłośnią 
phenj im ka  podała, że ostatnio 
zatrzym ano na zapleczu wojsk 
K oreańskie j A rm ii Ludowej 
czterech szpiegów am erykań­
skich — K im  Czun-hwana, Czan 
D ok-ira , K im  Su-boka i K im  
En-sika, których zadaniem było 
zbadanie sku'eczności broni bak 
te r o'ogiczn \ i stosowanej przez 
wojska in te rw ency jne  USA 
Szpiedzy cj przeszli specjalne 
przeszkolenie przy sztabie do­
wód tw a am erykańskich sii 
zbro jnych na Dalekim  Wscho­
dzie Program  szkolenia obej­
m ow ał badanie różnych rodza­
jów  chorób zakaźnych, zasięg za­
rażenia, śm iertelność itd.

Przed przerzuceniem przez l i ­
nię fro n tu , ' szpiedzy zostali u- 
odpom ien j przeciwko chorobom 
zakaźnym przez szczepienie o- 
chronne. O trzym a li oni in s tru k ­
cję udzie lania w pierwszym  rzę­
dzie wiadomości o dzia łaniu b ro ­
ni bakterio log icznej.

Szpiedzy amerykańscy zosta­
li  zaopatrzeni w żywność, apa­
ra ty  fotograficzne, p isto le ty i 
ka rab iny systemu am erykań­
skiego, fałszywe dokum enty 
itp .

P rzeciw  zbrodn iom  
am erykańskich  ludobójców

P A R Y Ż (PAP). We F rancji 
trw a  nadal akc.ia protestacyjna 
przeciwko rozpętanej przez A- 
m erykanów  w o jn ie  bak te rio lo ­
gicznej w  Kore i i w Chinach.

W Nicei przedstaw iciele orga­
nizacji dem okratycznych udali 
się do konsulatu am erykańskie­
go, gdzie zażądali na tychm ia­
stowego położenia kresu wojnie 
bakterio log icznej przeeiwko na ­
rodom K ore i i Chin.

W Fa-yżu 250 studentów a f­
rykańskich  uchw a liło  rezolucję 
potępiającą wojnę bakte rio lo ­
giczną.

K om ite t Obrońców Pokoju 
przy A kadem ii Sztuk Pięknych 
w  Paryżu zebrał liczne podpisy 
pod rezolucją, domagającą się 
ra ty f ik a c ji przez Stany Z jed ­
noczone pro tokółu genewskiego.

Po urucnomien tu  w  roku ubiegłym  pieca ,.B " przystąpiono  do 
dalszej rozbudowy huty „Kościuszko". Jeszcze t rw a ją  prace n a d  
budową nowoczesnej, zmechanizowanej koksowni — a już roz­
poczęły się wstępne roboty przy wznoszeniu w ielk iego pieca „C",  
k tó ry  jeszcze w  tym  roku rozpocznie wytap ianie surómki.  Na 
zdjęciu: brygada Gerarda Fortuny przy montażu pinezek pieca „C "

F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Prezydent Bierut i Prezydent Pieck 
ufundowali puchary 
na Wyścig Pokoju

Prezydent. RP towarzysz Bo­
lesław B ie ru t u fundow a ł pu­
char dła zwycięskie j drużyny 
ko la rsk ie j w  V M iędzynarodo­
w ym  Wyścigu P oko ju „T ryb u n y  
Ludu", „Neues Deutschland“  i

„Rudeho P rava“ . Puchar na 
W yścig P oko ju u fundow a ł ró w ­
nież Prezydent N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej tow a­
rzysz W ilh e lm  Pieck.

Trizonia bazą szpiegowską 
przeciw krajom obozu pokoju

Szczegóły „u k ła d u  ogólnego“
B E R L IN  (PAP). Agencja AD N  

donosi, że b ry ty js k i korespon­
dent w  Niemczech — Sefton 
Delm er i specja lny korespon­
dent am erykańskie j agencji 
„ In te rn a tio n a l News Service"— 
Edw ard W ein ta l u ja w n ili sen­
sacyjne dane, z k tó rych  w y n i­
ka, że przygotow yw any obec­
nie gorączkowo „uk ład  ogólny“ 
przew idu je  m. in. utworzenie 
ta jn e j cen tra li, k tóra organizo­
wać będzie szpiegostwo, sabo­
taż i akcje dyw ersy jne w  k ra ­
jach obozu pokoju.

Na k ie row n ika  ta jn e j służby 
szpiegowskiej typow any jest 
h itle ro w sk i generał Gehlen, b y ­
ty szef antyradzieckiego oddzia-

łu  szpiegowskiego przy g łów ­
nej kwaterze n iem ieckie j „A b -  
w ehry", k tó ry  już  od dawna za j­
m uje się z polecenia A m eryka ­
nów odbudową swego aparatu 
dyw'ersyjno-szpiegowskiego. O - 
trzym u je  on w tym  celu do 
swojej dyspozycji 3,5 m iliona  
do larów  rocznie. K w o ta  ta po 
podpisaniu „u k ła d u  ogólnego“  
zostanie znacznie podwyższona. 
W korespondencji dziennikarza 
am erykańskiego W einta la, opu­
b likow ane j jednocześnie w  cza­
sopiśmie „New sw eek" oraz we 
fra n k fu rc k ie j „Abendpost" czy­
tam y, że insp ira torem  utw orze­
nia w ramach „uk ład u  ogólne­
go" te j cen tra li agentów by ł se­
kre ta rz  stanu Acheson.

„Dom Dziennikarza“ w Warszawie 
nazwany imieniem Juliana Druna

(f) P rezydium  Zarządu G łów ­
nego Stowarzyszenia Dzienn i­
karzy Polskich powzięio uchwa­
łę uczczenia pamięci znakom i­
tego pub licys ty  Ju liana Bruna 
przez nazwanie „Dom u Dzien­
n ika rza " w  W arszawie jego 
im ieniem .

Ju lian  Brun. którego 19 rocz­
nica śm ierci przypada 28 bm. 
b y ł publicystą i w yb itnym  
działaczem Kom unistycznej

Słuchowiska radiowe 
o życiu i działalności 

towarzysza Bieruta
W niedzielę, dnia 27 k w ie t­

nia, o godz. 19.00 w  obu p ro­
gramach Polskiego Rądia na­
dane zostanie drugie s łuchow i- | 
sko z cyk lu  poświęconego ży- | 
c iii i działalności Prezydenta 
F.P Bolesława B ieruta.

S łuchowisko nosi ty tu ł:  ..M ło­
dość". Akcja jego toczy się w 
latach od 1912 do 1918 r.

S łuchow isko napisali: Edward 
Fiszer, S tan is ław  S tam p il i S ta­
nisław  Z iem bicki Reżyseria 
Antoniego Bohdziewicza.

Następne słuchowisko tego 
cyk lu  nosić będzie ty tu ł „J u tro  
do nas należy“ .

P a rtii Polski, pa trio tą  i in te r­
nacjonalistą, k tó ry  p łom iennym  
i celnym  słowem w a lczy ł z 
burżuazją i faszyzmem — rodz i­
m ym  i obcym — o wyzw olenie 
społeczne i narodowe, o Polskę 
Ludową. Dorobek pisarski Ju ­
liana B runa, bogaty m yślą 
m arksistowsko -  leninowską, 
przepojony gorącą m iłością na­
rodu i w ie lk im  ta lentem  sta­
now i wzór d la  dz ienn ikarstw a 
polskiego.

W dn iu  28 bm. Stowarzysze­
nie D zienn ikarzy Polskich u rzą­
dza w „Dom u Dzienn ikarza“  w 
W arszawie w ieczór poświęcony 
działalności Ju liana  B runa.

DZ I Ś  W N U M E R Z E :
7. Ż Y C I A  P A R T I I  

M A R IA N  B O JA N O W JC Z: Z w y ­
czaj, k tó ry  w arto  przyw róc ić  

A. M .: W ojew ódzka narada w 
spraw ie szybkościowego skra ­
w ania  m eta li

U C Z E N I Ś W IA T A  M U S Z Ą  
P R Z E C IW S T A W IĆ  S IĘ  ZB R O
D N I (W y w ia d  z p ro fe so re m  
L u d w ik ie m  H irs z fe ld e m , 
— c z ło n k ie m  rz e c z y w is ty m  

^  P A N )
W. S K U L S K A : Przerosty e ta ­

towe Z U S -u  proszą się o l i ­
kw id ac ję

L E S Z E K  T E P E R : M ało troski 
— dużo strat

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y ­
dzień na aren ie  świata  

JA S Z C Z : K ró l I ak to r (Tea tr)

Niech żyje 1 Maja, dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących, 
dzień braterstwa wszystkich ludów walczących o pokój, demokrację i socjalizml
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F a k ty  i wnioski

A teńsk ie  w izy ty
Niedawno temu general E i­

senhower — amerykański gau- 
leiter na Europę, odwiedził 
Ateny. Wkrótce po nim przyje­
chał do Grecji amerykański ad­
m irał Carney, szef sił zbroj­
nych paktu atlantyckiego w po­
łudniowej Europie. Ostatnio 
saś odwiedzili Ateny brytyjski 
minister spraw zagranicznych 
H alifax i marszałek Montgo­
mery.

26 kwietnia rozpoczną się w  
Atenach pertraktacje między 
Grecją a Turcją. Radio — Ate­
ny doniosło, że do Grecji przy­
będą w tym celu premier tu ­
recki Menderez, wielu b ryty j­
skich generałów, szef amery­
kańskiego lotnictwa Vanden- 
berg i minister spraw zagrani­
cznych faszystowskiej Hiszpanii 
— Artajo. Ponadto prasa ateń­
ska zapewnia, że przedstawicie­
le rzezimieszka Tito, również 
wezmą udział w rozmowach.

Nasuwa się pytanie: jak ie są 
cele i motywy tych „przyjaciel­
skich" wizyt i spotkań. M ówi o 
tym, aż nadto wyraźnie, „New  
York Times", który pisze: „Na 
południu Europy konieczny jest 
„zjednoczony front antykomu­
nistycznych sił".

A  więc mówiąc prościej —  
celem tych wszystkich wiosen­
nych, przyjacielskich wizyt jest 
przyśpieszenie i nasilenie przy­
gotowań wojennych, umocnie­
nie zbrodniczej współpracy A- 
ten, Belgradu i Ankary, jako 
forpoczt amerykańskiego impe­
rializmu w wojnie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej.

Nowym, jawnym  dowodem 
tych zbrodniczych, zmierzają­
cych do wojny planów W all 
Streetu są manewry morskie 
szóstej amerykańskiej eskadry, 
które rozpoczęły się na wodach 
K rety 10 kwietnia.

Amerykańscy imperialiści ma­
ją  zaufanie do swych monar- 
chofaszystowskich satelitów. 
Czują się w Atenach jak u sie­
bie w domu. Czyż premier G re­
cji Plastiras nie dowiódł, że 
jest godny tego zaufania swą o- 
statnią zbrodnią — morder­
stwem Nicosa Beiojannisa?

Ale Plastiras — to nie Gre­
cja, tak jak  Menderez to nie j 
Turcja, a Tito — to nie Jugo- i 
stawia. Narody tych krajów j 
wzmagają walkę przeciwko a- 
merykańskim imperialistom i | 
ich miejscowym wasalom.

„Odpowiedź bałkańskich na­
rodów jest jedna" — oświad­
czyło Wolne Radio Grecja ko- | 
mentując wizytę w Atenach. — 
„Zjednoczone w wspólnej walce ! 
o pokój i niepodległość narody i 
bałkańskie muszą wytężyć wszy- j 
stkie swe siły, by pokrzyżować | 
agresywne plany angloamery- 
kańskich imperialistów i ic h ' 
sługusów. U ich boku stoją J 
wszystkie narody miłujące po- j 
kój — a przewodzi im  ostoja j 
pokoju na całym świecie — po­
tężny Związek Radziecki".

B. N.

N atychm iastow e podjęcie  rozm ów  
w sprawie z jednoczenia  N ie m ie c  

p rzyczyn i się do u trw a le n ia  p o ko ju
Rząd NRD przyjął delegację społeczeństwa zachodnich Niemiec

Listy do towarzysza Bieruta
z m eldunkam i o zobowiązaniach  

i pozdrowien iam i z okaz j i  60- lec ia  Jego urodzin

(p BER LIN  (PAP). Jak donosi agencja ADN, rada m in i­
strów Niem ieckiej Republik i Demokratycznej, na wniosek 
premiera Grotewolila, przyjęła delegację Kongresu zwTolen- 
" 11 r ' " ’ porozumienia między Niemcami i  sprawiedliwegoników
trakta tu  pokojowego.

Kongres ten odbył się dnia 
30 marca br. w  Niemczech 
zachodnich staraniem  powstałe j 
tam  ostatn io organizacji spo­
łecznej pod nazwą „K o ło  zwo­
lenn ików  porozum ienia pom ię­
dzy N iem cam i i spraw iedliwego 
tra k ta tu  pokojowego" g ru pu ją ­
cej przedstaw icie li różnych 
w a rs tw  ludności N iem iec .za­
chodnich.

W skład delegacji weszło 11 
osób, w  te j liczb ie  była  posłań- 
ka do Reichstagu von K a rd o r f f-  
Oheim  (Duesseldorf -  Oberkas- 
seł), b y ły  nadburm is trz  i  eme­
ry tow a ny  prezydent p o lic ji 
W ilhe lm  Elfos (M ortachium- 
Gladbach), p ra w n ik  d r F r ie ­
d rich  Maaso (Duesseldorf) i  in ­
ni.

P rem ier G rotew ohl pow ita ł 
serdecznie delegacje.

F ried rich  Maaso stw ie rdz ił, 
że Kongres „K o ła  zw olenników  
porozum ienia pomiędzy N iem ­
cami i spraw iedliwego tra k ta tu  
pokojowego" upow ażnił dele­
gację do przekazania uchw alo­
nej w  toku obrad de k la rac ji 
rządow i NRD i przewodniczące­
mu Izby Ludowej.

Następnie F ried rich  Maaso 
odczytał wspomnianą dek la ra ­
cję.

Naród n iem iecki na Wscho­
dzie i  Zachodzie — stw ierdza 
deklaracja  — jest ja k  na jg łę ­
b ie j przekonany, że jedyn ie  d ro­
gą natychm iastowego podjęcia

rozm ow w  snraw ie zjednocze­
nia, jedyn ie  drogą zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego oraz udzie­
lenia Niemcom prawa samoo- 
kreślen ia — oszczędzić można 
narodow i n iem ieckiem u i  św ia­
tu  okropności trzecie j w o jny  
św iatow ej, wojny w  k tó re j 
N iem cy s ta łyby się polem b i­
tw y  i  u leg łyby zagładzie. Św ia­
dom i swej odpowiedzialności 
wobec ojczyzny uczestnicy K on­
gresu w ysuw ają następujące 
żądania:

1) ja k  na jrych le jsze zawarcie 
spraw iedliwego tra k ta tu  poko­
jowego oraz przyw rócenie sa- 
m ookreślenia narodu niem iec­
kiego;

2) w ybory  ogólno -  niem iec­
k ie  do Zgromadzenia Narodo­
wego na podstawie uzgodnio­
nej wspóln ie dem okratycznej 
o rdynac ji wyborczej, pod kon ­
tro lą  4 m ocarstw  okupacyjnych 
oraz utworzen ie rządu ogólno- 
niem ieckiego;

3) uchwalenie* kon s ty tu c ji o- 
gól.no -  n iem ieckie j gw aran tu ­
jącej w szystkim  obywatelom  
swobody dem okratyczne;

4) ze względu na to, że naród 
n iem iecki pragn ie stosunków 
dobrego sąsiedztwa ze wszyst­
k im i narodam i — włączenie do 
tra k ta tu  pokojowego i do kon ­
s ty tu c ji postanowienia s tw ie r­
dzającego, że zakazany jest 
w sze lk i udzia ł w  sojuszach m i­
lita rnych , po litycznych i  gospo­
darczych skierowanych prze­

c iw ko  k tó rem uko lw iek  innem u
k ra jo w i;

5) n ieskrępowany rozw ój po­
ko jow e j gospodarki n iem iec­
k ie j.

Na zakończenie deklaracja 
wzyw a rząd boński i Bundes­
tag do natychm iastowego po­
djęcia rozmów w  spraw ie w o l­
nych w yborów  ogólno -  n ie ­
m ieckich, a do narodu niem iec­
kiego apeluje, aby w ys tąp ił 
całą stanowczością na rzecz u- 
rzeczyw istnienia powyższych 
żądań — zanim nie jest zbyt 
późno. /■

Masowe dem onstracje 
w  zachodnim  B e rlin ie

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że w  czwartek 
wieczorem odbyły się w  róż­
nych punktach zachodniego 
B erlina  im ponujące dem onstra­
cje ludności przeciwko w o jen­
nemu „uk ła d o w i ogólnemu“  i 
na rzecz zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego. P olic ja  zachodnio- 
berlińska nie była  w  stanie 
s tłum ić te j potężnej m anifesta­
c ji pokojowej, ja k k o lw ie k  w y ­
stępowała przeciwko demon­
strantom  z n iezw ykłą  gw a łto w ­
nością.

Podczas napaści p o lic ji na 
uczestników czw artkow ych de­
m onstracji, trzy  osoby zostały 
ciężko ranne, a przeszło 20 od­
niosło lżejsze rany.

N iem ieccy obrońcy poko ju  
potęp ia ją  zbrodnie 

ludobó jców  am erykańskich
(f) B E R L IN  (PAP). Dnia 24 

bm. odbyło się tu  pod przewod­
n ic tw em  pro f. F ried richa  p le -

K o lo n iz a to rz y  ang ie lscy stosują 
b ro ń  chem iczną  na M ala jach

(f) LO N D Y N  (PAP). W an­
g ie lskie j Izb ie  G m in zgłoszono 
in te rpe lac ję  pod adresem w ice­
m in is tra  ko lon ii Lennox-Boyda 
w  spraw ie stosowania przez 
władze angielskie substancji 
tru jących  w  celu zniszczenia 
zasiewów na M alajach.

Labourzysta F ie ld  domaga! 
się zaprzestania te j barba­

rzyńskie j działalności. K ilk u  
innych posłów labourzystow - 
skich rów nież zaprotestowało 
przeciwko barbarzyńskiem u po­
stępowaniu w  stosunku do lu d ­
ności m a ła jsk ie j.

Odpowiadając na pytanie, 
czy „stosowane obecnie przez 
władze angielskie m etody nie

skazują na głód kob ie t i  dzieci", 
m in is te r ko lo n ii zmuszony by ł 
przyznać, że broń chemiczna 
stosowana jest na M ala jach za 
wiedzą i zgodą rządu angie l­
skiego, k tó ry  uważa, iż „podob­
ne środk i“  pomogą m u zdła­
w ić  w a lkę  na rodow o-w yzw o leń­
czą narodu malajskiego.

W zrost bezroboc ia  w  A n g li i p e rsp e k tyw ą  
„w s p ó łp ra c y “  gospodarcze j z USA

Prasa angielska o podniesieniu tarjf celnyrh przez Siany Zjednor.zone

narne posiedzenie N iem ieckiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju.

O tw iera jąc posiedzenie prof. 
W alter F ried rich  wskazał na 
przygotowania wojenne mo­
carstw  zachodnich i  potężny 
ruch protestu we wszystkich 
k ra jach  świata przeciwko sto­
sowaniu przez agresorów ame­
rykańsk ich  b ron i bakte rio lo ­
gicznej w  K ore i i w  Chinach.

Przez zawarcie „uk ład u  ogól­
nego“  — pow iedział p ro f. F rie d ­
rich  — Adenauer chce oddać 
naród n iem iecki na usługi im ­
peria lis tycznych m ocarstw  za­
chodnich i wciągnąć go do w o j­
ny. Mówca wezwał członków 
N iem ieckiego K om ite tu  O broń­
ców Pokoju do zdecydowanej 
w a lk i przeciwko m ilita rys tycz - 
nemu „u k ła d o w i ogólnemu“ .

S ztuka  ra d z ie cka  
o F ry d e ry k u  
J o lio t-C u rie

(f) M O S K W A  (PAP). W sali 
Leningradzkiego Dram atyczne­
go Teatru Akadem ickiego od­
była się prem iera sztuki D. 
Chrabrow ickiego pt. „O byw ate l 
F ra n c ji“ . Bohaterem sztuki jest 
w ie lk i f iz y k  francuski, przewod­
niczący Ś w iatow ej Rady Poko­
ju  — F ryde ryk  Jo lio t -  Curie.

W ZSRR ukazał się 
IX tom Wielkiej 

Enetklopedii Radzierkiej
(f) M O S K W A  (PAP). W ZSRR 

ukazał się IX  tom  W ie lk ie j En­
cyklopedii Radzieckiej (wyda­
nie drugie), rozpoczynający się 
od słowa „W ołogda“  i kończący 
na słowie „G aze ii“ .

W a lk i w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow e j w kom unikacie  ogło­
szonym 25 k w ie tn ia  w  P henja- 
n ie  donosi, że oddziały a rm ii 
ludow ej w  ścisłym współdzia­
ła n iu  z ochotn ikam i ch ińsk im i 
p row adziły  nadal w a lk i z na­
c ie ra jącym i w o jskam i n iep rzy­
jaciela.

W  dniach 24 i 25 kw ie tn ia  
a rty le r ia  przeciw lotn icza i  spe­
cja lne oddziały strzelców prze­
c iw lo tn iczych  zestrzeliły  dzie­
sięć sam olotów n iep rzy jac ie l­
skich, k tó re  b ra ły  udzia ł w  na­
lo tach w  s tre fie  fron tow e j i  na 
zapleczu oraz barbarzyńsko 
bom bardow ały i  ostrze liw a ły 
m iejscowości zamieszkałe przez 
ludność cyw ilną .

(f) LO N D Y N  (PAP). Prasa 
londyńska udziela w ie le  uw a­
gi now ym  ograniczeniom, na­
łożonym  przez USA na im p o rt 
tow arów  angielskich przez pod­
niesienie ta ry f celnych na te 
towary.

„O bserve r“  podkreśla, że 
eksporterzy angielscy będą 
m usie li konkurow ać na ryn ku  
am erykańskim  z tow aram i p ro­
d u k c ji am erykańskie j w  w a­
runkach bardzo niekorzystnych. 
T a ry fy  celne zostały podw yż­
szone w  granicach od 15— 45 
proc. wartości im portow anych 
towarów . „O bserver“  s tw ie r­
dza, że grozi to dalszym zw ięk­
szeniem de ficy tu  b ilansu p ła t­
niczego w  handlu W ie lk ie j B ry -

ta n ii ze strefą dolarową, co z ! dziennika „N ew  Y ork  T im es“ , 
Kolei pociągnie za sobą znaczne I rząd be lg ijsk i zaw iadom ił rząd
ograniczenie im p o rtu  do. A n ­
g lii,  a zwłaszcza im p o rtu  żyw ­
ności. Spadek eksportu przyczy­
n i się n iew ą tp liw ie  do zw ięk­
szenia bezrobocia w  szeregu ga­
łęzi przem ysłu angielskiego.

B ry ty js k i m in is te r handlu 
L y tte lto n  zmuszony b y ł p rzy­
znać. że je ś li de ficy t b ilansu 
handlowego W ie lk ie j B ry ta n ii 
nie będzie zmniejszony, to A n ­
g li i grozi głód i masowe bezro­
bocie. K a rtko w e  rac je  żyw no­
ściowe będą m usia ły  być 
zmniejszone o 20— 30 procent.

*
NO W Y JO R K (PAP). Jak do­

nosi z B rukse li korespondent

am erykański, że w  zw iązku z 
podwyższeniem przez Stany 
Zjednoczone ceł im portow ych 
na tow a ry  be lg ijskie , Belgia 
zmuszona jest podnieść stawkę 
celną na n iektóre  tow a ry  im ­
portowane ze Stanów Z jedno­
czonych. Korespondent zazna­
cza, że podwyższenie przez 
Stany Zjednoczone ceł im p o r­
towych może pociągnąć za so­
bą „zerw anie rozejm u celne­
go“ , k tó ry  obow iązuje w  sto­
sunkach handlow ych m iędzy 
k ra ja m i zachodnim i od czasu 
zakończenia d rug ie j w o jny  
św iatowej.

W wyniku zbrojeń deficyt budżetowy 
we Włoszech przekroczy 500 miliardów lirów
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Oświadczenie 
KP Meksyku

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Z 
M eksyku donoszą, że K om u n i­
styczna P artia  M eksyku ogło­
siła oświadczenie, w  k tó rym  
w ita  z uznaniem  porozum ienie 
osiągnięte przez pa rtie  opozy­
cy jne  w  spraw ie wysunięcia 
wspólnych kandydatów  w  m a­
jących się odbyć 6 lipca br. w y ­
borach do Kongresu oraz kan ­
dyd a tu ry  Henriąuesa Gusmana 
na stanow isko prezydenta M ek­
syku. Porozum ienie to pozwoli 
na skuteczne przeciwstaw ianie 
się zam iarom reakcyjnego rzą­
du Aiemana.

(f) R Z Y M  (PAP). — Na po­
rządek dzienny Izby  Deputowa­
nych wniesiony został p re lim i­
narz budżetu państwowego na 
rok  budżetowy 1952/53 rozpo­
czynający się 1 lipca. Dochody !

Zadłużenie państwa, k tó re  już 
obecnie w ynosi przeszło 3.000 
m ilia rd ó w  liró w  zwiększy się 
jeszcze bardziej.

Należy podkreślić, że we W ło­
szech rzeczyw iste w yd a tk i 

p re lim inow ane są w  sumie państwa okazują się co roku
1.744 m ilia rd ó w  liró w , a w y ­
da tk i w  sumie 2.241 m ilia rdów .

wyższe niż p re lim inow ane su­
my. P rzew idu je  się więc, że 

czy li że nadwyżka w yda tków  j de ficy t na ro k  1952/53 znacz- 
nad dochodami wynosi 497 m i-  nie przekroczy sumę 500 m i­
lia rd ó w  liró w . I lia rd ó w  liró w .

Dalszy wzrost w yda tków  i 
niedoboru budżetowego spo­
wodowany jest przede wszyst­
k im  powiększeniem w ydatków  
w o jskow ych w  m yśl żądań Sta­
nów Zjednoczonych. Budżet 
w łosk i na rok 1952/53 p rzew i­
du je  kwotę 518 m ilia rd ó w  l i ­
rów  na m in is ters tw o obrony. 
Do sumy te j należy dodać k re ­
d y ty  rów nież przeznaczone na 
cele wojskowe, ale figu ru jące  w  
innych pozycjach pre lim inarza.

Lisi młndyrh 
burinu łani ch Redina 

do warszawskich kolegów
(f) Z okazji obchodzonego 

obecnie w  NRD „M iesiąca p rzy­
ja ź n i niem iecko -  po lsk ie j“ , 
uczniow ie Zjednoczenia B u­
dowlanego (Union-Bau). pracu­
jący przy rozbudowie jednej 
z na jp iękn ie jszych u lic  w  B er­
lin ie  — A le i Stalina, nadesłali 
do m łooych budowniczych W ar­
szawy lis t. M łodzi z U n ion - 
Bau zwracają się do polskich 
kolegów z prośbą o wskazówki 
i  podzielenie się z n im i do­
św iadczeniam i po lskich robot­
n ik ó w  budowlanych.

Przemysł rumuński 
wykonał plan I kwartału 

w 102,4 proc.
(f) B U K A R E S ZT  (PAP). Opu­

b liko w a n y  w Bukareszcie ko ­
m un ika t G łównego Urzędu Sta­
tystycznego R um uńskie j Repu­
b l ik i Ludow ej stw ierdza, że 
przem ysł rum uńsk i w ykona ł 
plan I kw a rta łu  br. w  102,4 pro­
centach.

W porów naniu z odpow ied­
n im  okresem roku ub. p roduk­
cja  przem ysłu rum uńskiego 
wzrosła w I  kw a rta le  1952 r. o 
20,2 proc.

Agenci imperializmu amerykańskiego 
przygotowywali spisek przeciw Republice

Czechosłowackiej
Proces {jropY  szpiegów i dwersanlów w Pradze

(f) PRAGA (PAP). W Pradze toczy się proces grupy szpie- | cami .w spraw ie zorganizowania 
gów i dywersantów, byłych członków p a rtii agrarnej, którzy ; antypaństwowego ugrupowania 
przygotowywali spisek przeciwko Republice Czechósłowac- i ?y łyc ij  „ag ra riuszy“  i opracował 
kie j pod kierownictwem  tzw. „zie lonej m iędzynarodówki“ . ! fft ? f n v t0 W s k ‘ Pr o ®ra m  d la  teig iu p y .

Zebrań e sprawozdawcze 
z wiedeńskiej sesji 

Zrzeszenia
Prawników-Demokrato w

(f) S taraniem  Zarządu G łów ­
nego i  Zarządu O kręgu W ar­
szawskiego Zrzeszenia P ra w n i­
ków  Polskich odbyło się 25 bm. 
zebranie, na k tó rym  delegacja 
polska na w iedeńską sesję Ra­
dy M iędzynarodowego Zrzesze­
nia P raw n ikó w  -  Dem okratów 
zdała sprawę z przebiegu i  w y ­
n iku  obrad Rady MZPD.

Przebieg sesji w iedeńskie j o- 
m ów ił w iceprzewodniczący Ra­
dy M ZPD, pro f, d r  Jerzy Jo­
dłowski.

Szczegółowe sprawozdanie z 
prac K o m is ji M iędzynarodowe­
go Zrzeszenia P raw n ikó w -D e- 
m okra tów  dla zbadania zbrodni 
am erykańskich w  K o re i zło­
żyła sędzia Sadu Najwyższego 
— Zofia W asilkowska.

Członek Rady M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia P raw n ikó w  
Dem okratów  prof. d r M arian 
M uszkat na k reś lił w  swoim re ­
feracie h is to rię  przygotowań 
im peria lis tów  am erykańskich 
do w o jny  bakterio log icznej i  
chemicznej.

Po referatach odbyła się dy ­
skusja.

Podajemy kole jny wykaz lis tów z zobo­
wiązaniami i  życzeniami, które napłynęły do 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały:

„P olskie  Radio“  w  Katow icach, K atow icka 
Fabryka A rm a tu r, Nadleśnictwo w  Pułtusku, 
W ytw órn ia  Octu w  P io trkow ie  Tryb., Robotn i­
cza Spółdzielnia Pracy „K a le tn ik “  w  Poznaniu, 
Opolskie Zakłady Przem ysłu Roszarniczego 
w  W ołczynie, Sekcja W ioślarska Zrzeszenia 
„S ta l“  w  Bydgoszczy, Centrala Handlowa Że­
laza i S ta li w Będzinie, Fabryka M eb li w  Będzi­
nie, Ł o w ick i Rejon Lasów w  Bedonie k. Łodzi, 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców „Zgoda“ 
w  Bełchatow ie, Zakłady Przem ysłu Odzieżowe­
go im. K, Świerczewskiego w Bytom iu , Zakłady 
W yrobów  Rym arskich w  Bydgoszczy, Oddział 
NBP w  Będzinie, Zakłady Przem ysłu C u k ie rn i­
czego „O lza“  w  Cieszynie, Kopaln ia  „P okó j“ , W i­
dzewskie Zakłady Przem ysłu Bawełnianego, 
S pó łdz ie ln ia . Pracy Odzieżowej w  Łodzi, Lube l­
ska Spółdzielnia Spożywców, Oddział W oje­
wódzki Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w  K ra ­
kow ie, Budow lane Przedsiębiorstwo Powiatowe 
w  K ielcach, nauczyciele pow ia tu n iem odlińsk ie­
go, O bwodowy Urząd Pocztowy — K rakó w  1, 
Spółdzielnia Pracy Tkaczy i  Dziew iarzy im . N. 
B arlick iego w K am ien icy Polskie j, Państwowe 
Zakłady Ceramiczne w Gnaszynie k/Częstocho- 
wy, Fabryka Papierów  Pow lekanych w  Gnaszy­
nie, O dlewnia i  E m aliern ia  w  B lachowni, M y ­
szkowskie Zakłady Papiernicze, gromada K o ­
ścielec, P rezydium  Pow ia tow ej Rady Narodowej 
w  K on in ie , Prezydium  Pow ia towej Rady Naro­
dowej w  E łku , P rezydium  M ie jsk ie j Rady Naro­
dowej w  Reczu, P K P  w  Rypinie, Oddział W oje­
wódzki Ubezpieczalni Społecznej w  Opolu, W o­
jew ódzki Fundusz O dbudowy Szkół w  Opolu, 
Stocznia Szczecińska, Ekspozytura Okręgowa 
C en tra li M ięsnej w  Opolu, P K P  — Ekspedycja 
w  Jarosław iu, Z akłady Przemysłowe M ateria łów  
Budow lanych — K a fla rn ia  N r 2 w Raciborzu, 
K o ło  Sportowe „S ta l“  w  Warce, K lin ik a  Chorób 
Dziecięcych w Warszawie, Zarząd* G łów ny To­
w arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci w  Warszawie, Ce­
g ie ln ia  N r 4 w  Będzinie, PKS w  Oleśnicy, Spół­
dzie ln ia  Pracy „P rze łom “  w  Lu b lin ie , Rejon 
Sieci E lektrycznej w  Nowym  Targu, O rganiza­
cja ZM P z Roszarni Ln u  w  Tw orkow ie , „Spól- 
nota P racy“  w  Bytom iu , W ytw órn ia  P recyzyj­
nych W yrobów  Szklanych „S pectrum “  w K ra ­
kow ie, Rejon Lasów w  Tomaszowie Lub., Rejon 
Lasów w  Chełm ie Lub., Centrala Odzieżowa — 
Składnica N r 3 w  K rakow ie , Państwowa Cen­
tra la  Leśnych P roduktów  N iedrzewnych „Las“  
w  Kie lcach, Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
w  Łodzi, Spółdzielnia K on fekcy jno-K raw iecka  
„Szczecinianka“  w  Szczecinie, Dom W ypoczyn­
kow y FW P „P o kó j“  w  Szczyrku, Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Pracy w Przasnyszu, Szpita l M ie j­
sk i N r 4 w  Bytom iu , Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy F ryz je rów  w  Będzinie, Szpita l M ie jsk i 
w  Płocku, Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w  P łocku, Oddział NBP w  Płocku, Pow iatowy 
Dom K u ltu ry  w  Płocku, Spółdzielnia „Przewóz“ 
w  Lubawce, Zakłady Przem ysłu Bawełnianego 
im. I I  A rm ii WP w B ie law ie, Oddział Wojewódz 
k i Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem ­
nych w  B ia łym stoku, Inspektora t Pow iatowy 
PZUW  w  Augustow ie, Inspekto ra t Pow iatowy 
PZUW  w  W ysokiem M az„ Inspektora t Pow. 
PZUW  w  Łomży, Inspektora t Pow. PZUW  w Su­
wałkach, Inspektora t Pow. PZUW  w  B ie lsku 
Pod!., Inspektora t Pow. PZUW  w  B ia łym stoku, 
załoga M /S  „Nowa H u ta “ , Szpita l Pow ia towy

w  Dębnie, Spółdzielnia Pracy In tro liga to rsko- 
Kartonażowa w  Cieszynie, Rada miejscowa przy 
O dcinku Drogowym , w  Sierpcu, Stacja Selekcyj­
na w Cboryniu, Spółdzielnia Pracy K onfekcyjno. 
.Usługowa im . H ank i S aw ickie j w  Cieszynie, Spół­
dzieln ia Pracy M a la rsk ie j w  Gdyni, PKP — Sta­
cja Gdańsk Przetokowy, K ie leck ie  Zakłady M ię ­
sne, Powszechna Spółdzielnia Spożywców w K ra . 
kow ie, Oddział W ojewódzki Powszechnego Za­
k ładu Ubezpieczeń W zajemnych w Szczecinie, 
Oddział W ojewódzki PZUW  w K ielcach, Po­
w ia tow y Zakład M leczarski w  Kępnie, Nadleś­
n ic tw o  w  K ryn icy , Straż Pożarna w  K luczbo r­
ku, Spółdzielnia Pracy „S iła “  w Św idnicy, ZS 
„B ud ow lan i“  w  Szczecinie, Oddział NBP w Sie­
m ianowicach, Kosza liński Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła z siedzibą w  Słupsku, M ie jsk ie  Przed­
siębiorstwo Gospodarki Kom una lne j w Siem ia­
nowicach, Szczecińskie Zakłady Graficzne, Cen­
tra la  Odpadków Użytkow ych w Lub lin ie , Fa­
bryka L ig n in y  w M ilówce, Spółdzielnia Pracy 
K raw ieck ie j w M yśliborzu, K a lisk ie  Zakłady O- 
dzieżowe, Zasadnicza Szkoła M etalowa w 'L u ­
blińcu, Poznańskie Okręgowe Zakłady M łyn a r­
skie — m łyn  w Pleszewie, Zasadnicza Szkoła 
Dziewiarska w Cieszynie, Koło ZM P w Zeńboku.

Szkoła Podstawowa w  Radziejowie, Szkoła 
Ogólnokształcąca stopnia licealnego i podstawo­
wego w  Górze Ś ląskie j, Państwowy Dom Dziec­
ka w P ławnie, Zasadnicza Szkoła M etalow a 
w  G łownie, Szkoła Podstawowa w  Jedliczu, 
Spółdzielnia Pracy „Jedność" w  Przemyślu, 
K o ło  Sportowe „S ta l“ p rzy  hucie „O strow iec“ , 
W ytw órn ia  Optyczna w  Jeleniej Górze, Z akła­
dy W łókien Sztucznych w  Szczecinie, Ogólno­
polska Konferencja G imnastyczna w  K rakow ie , 
Gromada Porosły, Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
w  Polichnie, gromada Stankowo, gromada Za- 
kościele, gromada M ichałow ice, zespół PGR 
w  B łon iu , gromada Stronie, Roln iczy Zespół 
Spółdzielczy w Luliszew ie, gromada R e tkow i- 
ce, gromada Gracków , Rolnicza Spółdzielnia 
W ytwórcza „W spółpraca“  w  W ęglowie, groma­
da Żarnowo, gromada Stępień, P rezydium  G m in­
nej Rady Narodowej w Goleszach, gromada 
Magnuszewo, gromada Straszowice, Rolniczy Ze­
spół Spółdzielczy w  Redlach, gromada R u tk i, 
Wyższa Szkoła Rolnicza w  Poznaniu, gromada 
Trzebień, gromada Zmyślana, Prezydium  ’ G m in­
nej ̂  Rady Narodowej w S trzałkow ie, Szkoła 
Ćwiczeń TPD w  Zduńskie j W oli, Zasadnicza 
Szkoła Budow jr O krętów  przy stoczni im. K o ­
m uny Paryskie j w  Gdyni, Zasadnicza Szkoła 
Energetyczna w  Zabrzu, Szkoła Podstawowa 
w  L ichw in ie , Szkoła Podstawowa im. Tadeusza 
Kościuszki w  Czernichowie, Państwowa Szko­
ła Ogólnokształcąca w G ostyniu, Szkoła Pod­
stawowa^ w  Przyrow ie, Szkoła Podstawowa w  
Sypniewie, Szkoła Podstawowa w  Inwałdzie, 
Szkoła Podstawowa w  Manowach, Szkoła Pod­
stawowa w  Korszu, Szkoła Podstawowa w K u - 
charach, Szkoła Podstawowa w  Kaliskach, gro­
mada Skołów, gromada Zalesie W ie lk ie ,’ gro­
mada Roszki, gromada W yrębie, gromada M a­
droños, gromada Gałązki, gromada Obra Stara, 
gromada Obra Nowa, gromada Czarny Sad, P re­
zydium  G m innej Rady Narodowej w Koźm inie, 
gromada U m ilów , gromada Gościjew, gromada 
Koniew, gromada Lipowice, gromada Staniew, 
gromada W ielowieś, gromada Dębią Góra, P re­
zydium  G m innej Rady Narodowej w K ro to ­
szynie, Rolniczy Zespól Spółdzielczy w K o ry t­
nicy, gromada Luśniea, Państwowe Liceum  Pe­
dagogiczne w  Częstochowie, Szkoła Ćwiczeń 
przy Państwowym  Liceum  Pedagogicznym w  
Chorzowie, gromada ...Brody, gromada Wejście,

Wspólnicy i mordercy

A k t  oskarżenia .stw ierdza, że 
im peria liśc i am erykańscy, dą. 
żąc do przekształcenia Czecho­
s łow acji w  swą ko lon ię  tworzą 
spośród zdrajców, k tó rzy  zbie­
g li na zachód, różne zbrodn i­
cze organizacje. Jedną z takich 
agentur im peria lizm u  jest tzw. 
„zie lona m iędzynarodówka“ , u - 
tworzona w  Stanach Zjednoczo­
nych przez zdra jców  narodu 
polskiego i  narodu czechosło­
wackiego — M iko ła jczyka  oraz 
Czernego, b. m in is tra  spraw 
wewnętrznych Czechosłowacji 
i b. członka p a rtii agrarnej.

Z d ra jcy  narodu czechosłowa­
ckiego, k tó rzy  stanęli przed 
sądem w  Pradze, o trzym yw a li 
in s tru kc je  od przywódców tzw. 
„z ie lone j m iędzynarodów ki“ . 
Oskarżeni zam ierzali dokonać 
zbrojnego przew rotu w  Cze­
chosłowacji i tw o rz y li w tym  
celu terrorystyczne bandy oraz 
sieć szpiegowską, k tó re j człon­
kow ie b y li rek ru to w a n i spośród 
ku łaków .

A k t oskarżenia da je szczegó­
łową cha rakte rystykę  oskar 
żonych,

Oskarżony J. Kępka by ł 
przed wojną ag ita torem  p a rtii 
agrarnej, k tó ra  podczas okupa­
c ji współpracowała z h itle ro w ­
cami. W roku 1946 Kępka na­

w iązał k o n ta k t z osk. H Ioup- 
k iem  i zaczął tw orzyć g rupy d y ­
w ersy jne spośród ku łaków . W 
roku 1951 Kępka zbiegł z Cze­
chosłowacji do W iednia, gdzie 
zao fiarow ał swoje usług i w y ­
w iadow i am erykańskiem u.

Osk. A. H loupek b y ł przed 
w o jną deputowanym  do pa rla ­
m entu czechosłowackiego z ra ­
m ienia p a r ti i agrarnej. Podczas 
okupacji h itle ro w sk ie j został on 
za swą , „dzia ła lność“  odzna­
czony przez władze niem ieckie.

Jesienią 1948 r. Hloupek na 
w iązał łączność z Czernym i na 
jego polecenie przystąp ił do o r­
ganizowania uzbrojonych band 
dyw ersy jnych. Poczynając od 
listopada 1949 r. H loupek p rze ­
kazyw ał wiadomości szpiegow­
skie Czernemu, k tó ry  z kolei 
kom un ikow a ł te wiadomości 
w yw iadow i amerykańskiemu.

Osk F. Topol b y ł urzędn i­
kiem  Czechosłowackiego Banku 
Inw estycyjnego i przekazywał 
w yw iadow i ' am erykańskiem u 
ważne wiadomości gospodarcze, 
stanowiące ta jem nicę państwo 
wą.

Osk. O. Czapek jest b. ob­
szarn ikiem  i jednym  z założy­
cie li w 1925 r. p a rtii agrarno- 
konserw atyw ne j W 1950 r. po­
rozum iał się on z innym i zdraj

Osk. V. K nebort b y ł przed 
wojną deputowanym  do p a rla ­
mentu z ram ienia faszystow­
skie j p a rtii, noszącej nazwę 
„Z jednoczenia Narodowego“ , a 
podczas okupacji został m iano­
wany przez władze h itle ro w ­
skie przywódcą „Zjednoczenia 
Narodowego“  w  Pradze. W k w ie ­
tn iu  1949 r. K nebort wzią ł u- 
dzia ł w  zorganizowaniu n ie le ­
galnego „ośrodka k ie row n icze­
go“ , w którego skład weszli 
czechosłowaccy działacze faszy 
stowscy. „O środek“  ten opraco­
wał program , w  m yśl którego 
obszar R epub lik i Czechosłowa­
ck ie j m ia ł być włączony do 
tzw. „Federac ji E urope jsk ie j“ , 
m ontowanej przez im p e ria li­
stów am erykańskich.

Osk J, Kostohryz stud iow ał 
przed w ojną w Rzymie i p rzy ­
stąp ił tam do ruchu faszystow­
skiego Po w o jn ie  zaczął on or 
ganizować w Czechosłowacji fa ­
szystowskie grupy wśród in te li 
gencji, pozostającej w kon tak ­
tach z W atykanem. Jedna z 
tych grup zbierała ta jne  w ia ­
domości. k tó re  Kostohryz prze 
kazyw ał szpiegowi w łoskiem u 
A lb e r t i‘emu.

Rozprawa trwa. Sąd rozpoczął
przesłuchiwanie oskarżonych.

Mowy numer pisma 
,.R Irwaly pokój, 

o demokrację ludowa!“
(f) B U K A R E S ZT (PAP). W 

Bukareszcie ukazał się 17 (181) 
num er czasopisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację ludow ą!“
— organu B iu ra  In fo rm a cy jne ­
go p a r ti i kom unistycznych i  ro ­
botniczych.

Na pierwszej stronie czaso­
pismo p u b liku je  depeszę Józefa 
S talina do Bolesława B ieruta, 
wystosowaną z okazji 60-lecia 
urodzin Bolesława B ieruta, ja k  
również odpowiedź Bolesława 
B ieruta.

W  numerze zna jdu jem y w ia ­
domość o obchodach 60-lecia u- 
rodzin Bolesława B ie ru ta  w P o l­
sce, ja k  również tekst przemó­
w ienia wygłoszonego przez J u ­
b ila ta  na uroczystej akadem ii w 
Warszawie.

.A r ty k u ł wstępny pt. „W ie lk i 
dzień solidarności m iędzynaro­
dowej“  poświęcony jest znacze­
n iu  święta 1 Maja.

Ponadto num er zaw iera a r ty ­
k u ł sekretarza KC  K P  F ra n c ji
— J. Duclos pt. „D w a św iaty
— dw ie p o lity k i“ , a r ty k u ł prze­
wodniczącego SED — W ilhe lm a 
Piecka pt.: „N ow y etap w w a l­
ce narodu niem ieckiego o po 
kó j. o jedno lite  i dem okra tycz­
ne N iem cy“ , a r ty k u ł przewodni 
czącego K oreańskie j P a rtii P ra ­
cy K im  Ir-sena pt. „P ro le ta riac  
k i in te rnacjona lizm  a w a lka na­
rodu koreańskiego“ , a r ty k u ł pt.
„1 M aja 1952 ro ku “  sekretarza 
generalnego K P  W. B ry ta n ii —
H. P o llitta , a r ty k u ł sekretarza 
KC  Rum uńskie j P a rtii R obotn i­
czej — I K iszynjewskiego pt.
„S karby k u ltu ry  sta ją  się w ła ­
snością mas ludow ych“ , a rtyku ł 
członka sekre taria tu  po lityczne­
go KC  K P  Czechosłowacji —
A. Novotnego pt. „F ron tem  do 
mas", kom entarze polityczne 
Jana M arka i inne.

Audycje w języku 
polskim w radio

moskiewskim ] E u ra n t. S andru  C o n s ta n tin , Nucą
W o k re s ie  w io s e n n o - le tn im  1952 t ! Pi>tre- M a x im  N icu lae , D u m ltre s c u

“  ru m u ń

Osław iona am erykańska . 
„kom is ja  ka tyńska“  przenio­
sła się do Europy. Po zakaptu- 1 
rzonych kłam cach „zeznawać“ 
zaczęli k łam cy um undurow a­
ni. Po różnych Skarżyńskich, 
Borach i Andersach — głos 
o trzym a li Ahrens, Bedenk czy 
Gertzow. Po wspóln ikach 
zbrodn i — kom isja  zawezwa­
ła przed swoje oblicze samych 
morderców.

Już n ic  im  teraz nie brak, 
poza praw dą i  faktam i.

„Nie jest możliwe — mówi 
h itle ro w sk i generał, szef w y ­
w iadu w  okręgu smoleńskim  
w  okresie okupacji — by w oj­
ska niemieckie dokonały ta­
kiej zbrodni na jeńcach wo­
jennych". Uważacie — n i e  
j e s t  m o ż l i w e !  Nie 
jest możliwe, żeby m ordercy 
setek tysięcy jeńców różnych 
narodowości, m ordercy W ar­
szawy i G radour m ogli do­
konać te j zbrodni! In n y  h it le ­
row iec A lbe ie r w tó ru je : „W 
ogóle nie było w okolicach 
Smoleńska żadnych rozstrzeli­
wań...“.

Żadnych rozstrzeliwań! 
Wówczas, gdy w  samym ty l­
ko re jon ie  Smoleńskim  — jak 
ustalono w  Norym berdze — 
h itle row cy w ym ordow a li w 
czasie okupac ji 135.000 ludzi, 
chociaż G ertzow czy A lbe ier 
„nic o tym nie słyszeli“.

Tak samo, ja k  „n ie  słyszeli“ 
o tysiącu innych zbrodni i 
m orderstw ie m ilionów , doko­
nanym  przez h itle row sk ich  
ka tów  w ZSRR i w  Polsce i 
w  innych krajach.

F akty  te zna cala cyw ilizo ­
wana ludzkość, ale ponoć n i e 
słyszeli o nich gangsterzy z 
„k o m is ji ka tyń sk ie j“ . Toteż 
przytaku jąco k iw a jąc  g łow a­
m i s łuchali amerykańscy p ro­
wokatorzy „zeznań“  swoich 
hitlerow skich ' pup ilków :

Bedenk (następca Ahrensa, 
jeden z ka tów  z K a tyn ia ): Nie

może być. by m ó j poprzednik 
p łk . Ahrens mógł dopuścić się 
czegoś takiego...

Oberhaeuser (oberkat, szef 
w yw iadu dys tryk tu  Smoleńsk): 
Uważam za wykluczone, by 
ludzie tacy jak Ahrens czy 
Bedenk mogii coś mieć z tym 
wspólnego...

Dowody, ja k  widać... m iaż­
dżące. Pomyślcie: „tacy lu ­
dzie, ja k  Ahrens czy Bedenk“ 
— ludzie o śnieżno - b ia łe j 
reputac ji, na k tó rych  nie spo­
częła n igdy krop la  k rw i ludz­
k ie j! N ic dziumego, że trze j 
ru tynow an i m ordercy zażądali 
na tychm iast, po „zeznaniach“ 
...„pe łnej re h a b ilita c ji n iesłu­
sznie oskarżanych o zbrodnie 
wojenne żołn ierzy i ofice­
rów...". I  nic dziwnego, że z 
sym patią podjęła to am ery­
kańska prasa — choć „G łos 
A m e ry k i“  w  au dyc ji „p o l­
sk ie j“  nabra ł wody w  usta 
na ten temat. Jeszcze trochę 
a Ahrensy czy Bedenki sia­
dem Mac A rth u ra  zostaną ho­
no row ym i członkam i A rm ii 
Zbawienia.

W  przesłuchiwaniach „k o ­
m isji.“ b y ł jednak nie tylko= 
cynizm , budzący w strę t i o- 
brzydzenie każdego uczciwe­
go człowieka. B y ły  również 
w padunk i jeszcze gorsze niż 
z kłam cą w kapturze. N a j­
p ie rw  z datam i. Gen. O ber­
haeuser s tw ie rdz ił (cytu jem y 
za „F ra n k fu rte r Rundschau“ 
z 22. IV ), że „na jesien i 1841 
pierwszy raz dow iedzia ł się 
o is tn ien iu  masowych grobów 
w  okolicach K a tyn ia “ . Paru 
innych h itle row ców  zaś „zez­
na ło“  pod przysięgą na tych­
m iast potem, że „dopiero w 
1943 r. n iem ieckie władze do­
w iedzia ły  się o grobach...“ .

Żeby zatuszować wrażenie 
tych i innych ga ff i żeby po­
kazać jako  „św iadków “  nie 
samych ty lk b  ka tów  — ame­
rykańscy reżyserzy us iłow a li

wyciągnąć z lamusa nieco 
m nie j skom prom itowane fig u ­
ry. I  zna leźli: duńskiego qu is- 
linga, k tó ry  — ja k  tw ie rdz i — 
sarn ochotniczo zgłosił się w  
1943 r. do h itle ro w sk ie j „k o ­
m is ji“ . Pan Tramsen m ów ił o- 
czywiście przed kongresmena- 
m i to samo co przed goebbel- 
sowską kom isją. A le  w  jednym  
m iejscu się zahaczył. „Naboje 
— s tw ie rdz ił — znalezione w  
czaszkach by ły  pochodzenia 
niemieckiego...“ .

F akt ten by ł skrupu la tn ie  
przem ilczany przez propagan­
dę h itlerow ską, bo u jaw n ie ­
nie go z m iejsca zaw aliłoby 
reżyserię Goebbelsa. Pisał 
przecież ten ostatn i w  swoich 
pam iętn ikach pod datą 8 m a­
ja  1943:

„N ie fo rtun n ie  się stało, że 
niem iecka am unic ja  zostaia 
znaseziona w  grobach K a ty ­
nia... W  każdym  razie jest ko ­
nieczne, aby ten incydent b y ł 
zachowany w  najgłębszej ta ­
jem nicy. Jeżeli to się stanie 
w iadom ym  w rogow i — cala 
sprawa katyńska musi zostać 
zaniechana...“ .

A m erykańsk im  kongresme- 
nom niem iecka am unicja o- 
czywiście nie przeszkadza. O- 
n i przecież nie mają n a jm n ie j­
szej w ątp liw ości, że m order­
cami są w łaśnie — ich „św iad­
kow ie “ . Toteż znakom itym  
symbolem jedności ducha „sę­
dziów“ i „św iadków “ stał się 
przesłuchiwany zbrodniarz h i­
tle row ski Hans Bless.

Wszedł na salę, podniósł 
przepisowo rękę do góry i 
grom ko wrzasnął: „Heil H i­
t le r !"  (Czego rów nież „G łos 
A m e ry k i“  w audyc ji „p ó l-  
s k ic j“  nie podał!...).

Hans Bless słusznie uważał, 
że na tej sali jest wśród sa­
mych swoich.

I  nie o m y lił się.
Stab,

WI A DOMOŚ CI  SPORTOWE
Dalsze ek ipy  

zagranicznych ko la rzy  
p rz y b y ły  do W arszawy

W p ią te k  25 bm . p rz y b y ły  do W a r­
szawy dalsze zagran iczne  e k ip y  ko - 
ia iz y  — u cz e s tn ik ó w  V  M ię d z y n a ­
rodow ego  W yśc ig u  P o k o tu  „ T r y b u ­
n y  L u d u " . „N e u e s  D e u ts c h la n d “ . 
i „R u d e h o  P ra v a " .

Są n im i re p re z e n ta c je  R u m u n ii,  
CSR i F in la n d ii.

R u m u n i p rz y b y li  sa m o lo te m  w 
n a s tę p u ją cym  s k ła d z ie : N e rh a d ta n

R ad io  M o s k ie w s k ie  n ad a je  następu 
jące  a u d y c je  w  Języku  p o ls k im  
(czas p o ls k i)

w  godz inach  11.15—11.30 na ta lach  
k ró tk ic h  w  paśm ie  19 m . 25 m i 31 
m.

w godz. 17.30—18 na fa la c h  k r ó t ­
k ic h  w  paśm ie  31 m  o raz  na (a lt 
ś re d n ie j w  paśm ie  216 m

w  godz 19 .30-20 .- na la l i  ś re d ­
n ie j w  paśm ie  256 m o raz  na fa li 
d łu g ie j 1068 m.

w godz 21.—21.30 na fa l i  ś re d n ie j 
w  paśm ie  256 m  o raz  na fa l i  d łu ­
g ie j 1068 m.

w  godz. 22.30—23.— na fa la c h  k r ó t ­
k ic h  w  paśm ie  49 m , na fa l i  ś re d ­
n ie j w  paśm ie  256 m  o raz  na fa l i  
d łu g ie j 1068 m.

M a rin . T re n e re m  d ru ż y n y  
s k ie j jes t B a c iu  D u m ltru .

Pi- p o łu d n iu  p oc iąg iem  z P ragi 
p rz y je c h a ła  e k ip a  czechos łow acką

D ru ż y n a  czechos łow acka  p rz y b y  
ta w  za p o w ie d z ia n y m  s k ła d z ie : Ve- 
se ly. Syoboda. S korzepa. P u k lic k y  
K n e z o u re k  I Nesl.

N a jm ło d s z y m  z a w o d n ik ie m  1 je ­
d y n y m  d e b iu ta n te m  w W yśc ig u  Po­
k o ju  je s t 21 -le tn i N esl. V ese ly  b ra ł 
u d z ia ł w e w s z y s tk ic h  w yśc ig a ch , 
a pozo s ta li s ta r to w a li 2—3 -k ro tn ie .

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  czechos łow ac­
k ie j je s t w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  So­
ko la  — B e ran .

K o la rz e  fiń s c y  p rz y b y l i  w  s k ła ­
d z ie : N ie m i. Haaga. P u n k lc in e n . S a l-

m in e n  1 b rac ia  V .' i  o  K a ss lin  
K ie ro w n ik ie m  e k ip y  je s t V ir ta n e n  
10-oso’oow ą e k ip ę  fiń s k ą  u z u p e łn ia ­
ją  tre n e r, m e c h a n ik  i m asażysta.

T rzy  reko rdy  p ływ ack ie  
P o lsk i ustanow iono 
na m istrzostw ach  

w S targardzie
S Z C Z E C IN . W p ie rw s z y m  d n iu  

m is trz o s tw  p ły w a c k ic h  P o lsk i w 
S ta rg a rd z ie  u s ta n o w io n e  zo s ta ły  trz v  
now e re k o rd y  P o ls k i R e k o rd y  P o l­
s k i u s ta n o w ili J a c k ie w ic z  (Sta 
W ro c ła w ) na 400 rn st g rz b ie t męż­

czyzn  — 5.34,4, G e lle ró w n a  (G w a r­
d ia  K a to w ic e ) na 100 m  st g rzb .e  
k o b ‘et -  1.23,2 O g o rza łe k  (B udo  
w la n i C ho rzó w ), k tó ra  na 400 m 
si. k las  k o b ie t za ie ła  4 m ie isce  f 
u zyska ła  cza? 7 13.5. s ta n o w ią c y  te  
k o rd  P o ls k i w  k a t m ło d z ik ó w  
R e k o rd y  o k re s o w e  u s ta n o w ili:  Bo- 
ruszak (G w a rd ia  Szczecin) na 400 m 
st. g rz b ie t., m ężczyzn  — 5 39,5 o ra / 
F ija łk o w s k a  (G w a rd ia  W arszaw a) 
na 100 m st. g rz b ie t k o b ie t — 1,25.2

Sukcesy polskich 
sportow ców  w  NRD

L IP S K . P rz e b y w a ją c a  w N ie m iec  
k le j  R e p u b lice  D e m o k ra ty c z n e j 
p iłk a rs k a  d ru ż y n a  C W K S  rozeE ra la

trze c ie  to w a rz y s k ie  s p o tka n ie  w  
L ip s k u  z m ie jsco w a  d ru ż y n a  V o r­
w ärts . Z w y c ię ż y li P o lacv  i o (0 0).

W H en n igsd o i f ie  za koń czo n y  zo­
stał re w a n żo w y  mecz te n isow e  P o l­
ska -  N R D , Z w y c ię ż y ła  p o n o w n ie  
P o lska  8:4.

S portow cy p rzygo tow u ją  się 
do św ięta 1 M aja

W c a ły m  k ra iu  s p o rto w c y  p rz y ­
g o to w u ją  się do Rodnego uczczenia 
swietż. 1 M a ja  — d n ia  m ię d z y n a ro ­
d o w e j so lid a rn o śc i mas p ra c u ją ­
c y  c li.

❖
W W arszaw ie  s p o rto w c y  poza u - 

d z ia ie m  w  pochodzie , p rzyeo»ow u- 
Ją sze ep im p re z  p ro p a g a n d o w ych .

O g n iw o  o rg n n m r-e  na sw ym  bo­
isk i pokazy sze rm ie rcze . g im n p c*y - 
czne oraz za w o d y  le k k o a tle ty c z n e .

Spórn ia  u rządza tu rn ie j  s ia tk ó w ­
k i • k o s z y k ó w k i k o b ie t i m e /^z v z n.

S tL i _  m ecze p iłk a rs k ie ,  sz ta fe ­
ty  m asow e za w o d y  na O dznakę 
SPO

Z a w o d y  na SPO o rg a n iz u je  ró w ­
n ież K o le ja rz  na b o isku  p rzy  u l. 
K o n w tk to rs k ie j.

A tra k c y jn ie  zapo w iad a  się m ecz 
p iłk a rs k i K o le ja rz a  (W arszaw a) —• 
G w a rd ia  (K ra k ó w ), k tó r y  odbędzie  
się nu s ta d io n ie  O g n iw a ’
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Uczeni św iata
muszą przeciw staw ić się z b ro d n i
(W Y W IA D  Z PROF. L U D W IK IE M  H IRSZFELD EM , C ZŁO N K IE M  R ZE C ZY W IS TY M  PAN)

W związku ze stosowaniem 
przez in te rwentów  •amery­
kańskich  w  Kore i broni 
bakterio logicznej,  przedsta­
w ic ie l  naszej redakcj i z w ró ­
c i ł  się do członka rzeczy­
wistego Polskie j Akadem ii  
Nauk, uczonego światowej sła­
wy, mającego za sobą szereg 
doniosłych odkryć z dziedzi­
ny  bakterio logii , prof. L u d w i­
ka Hirszfe lda — z prośbą o 
wypowiedź w  tej sprawie.

W odpowiedzi na pytanie, 
ja k  się ustosunkowuje cała 
uczciwa opinia świata nauki, 
a w  szczególności bakterio lo­
dzy — do w o jny  bakterio lo­
gicznej — prof. Hirszfe ld  
mówi:
— B akterio log ia  jest nauką, 

k tó re j celem jest zapobieganie 
chorobom, oraz ich w y k ry w a ­
nie. Dlatego wszyscy uczciwi 
bakterio lodzy zawsze występo­
w a li przeciwko w o jn ie  bakte rio ­
logicznej widząc w  n ie j akt 
zbrodn i, zdradę wzniosłych ha­
seł m edycyny oraz zdradę w ła ­
ściwego celu bakte rio log ii, ja k im  
jest p ro fila k tyka . M ów iąc to 
wyrażam  nie ty lk o  zdanie bak­
terio logów  z k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, ale i wszystkich uczci­
wych bakterio logów  w ogóle 
Uczeni lic z y li się z m ożliwością 
Wojny bakterio log icznej i pro te­
stowali przeciwko n ie j jeszcze 
Wówczas, gdy to niebezpieczeń­

stwo nie było  tak realne, ja k  
obecnie. Przedostatni zjazd M ię ­
dzynarodowego Zw iązku B akte­
rio logów w Kopenhadze w roku 
1947 uroczyście potępi! wojnę 
bakterio logiczną, tak samo jak 
i zjazdy polskich bakterio logów  
w  Gdańsku i w K rakow ie . D la ­
tego z radością w itam  uchwałę 
B iu ra  Św iatow ej Rady Pokoju 
w  Oslo, k tó re  sprawdziwszy m a­
te r ia ł dowodowy przedstaw iony 
przez delegatów chińskich, po­
stanow iło ten m ateria ł ogłosić. 
Św iatowa Rada Pokoju zażąda­
ła również powołania ekspedycji 
złożonej zarówno z bakte rio lo ­
gów, ja k  i z innych przedstaw i­
c ie li społeczeństwa, cieszących 
się powszechnym zaufaniem  w 
celu zbadania na m iejscu w o j­
ny bakterio log icznej.

Zarów no m ateria ł przedsta­
w iony przez Św iatową Radę Po­
ko ju , ja k  i ten, k tó ry  zdobędzie 
wysłana ekspedycja, zostanie 
przedłożony uczonym całego 
świata. Będzie to w ie lka  m an i­
festacja praw dy Wiadomości, 
k tóre nap ływ a ją  z Kore i, mówią 
zresztą nie ty lk o  o okropno­
ściach w o jny bakterio log icznej, 
ale i o barbarzyńskim  okruc ień­
stwie, o niszczeniu ludności cy­
w ilne j. Jest w zw iązku z tym  
zrozum iale oburzenie op in ii pu­
b licznej całego świata.

Generalissimus S ta lin  pow ie­
dział, że w o jny  można uniknąć,

jeżeli narody wezmą sprawę po­
ko ju  w swoje ręce. Para frazu jąc 
to piękne powiedzenie, pow ie­
działbym , że wo jna bak te rio lo ­
giczna zostanie usunięta, jeżeli 
uczeni św iata wezmą decyzję w 
tej spraw ie w  swoje ręce i nie 
dopuszczą do zdrady najszczyt­
niejszych haseł medycyny.

Wierzę, że uczeni dobre j w o li 
zwyciężą, że sami bakterio lodzy 
nie dopuszczą do w o jny  bakte­
rio log icznej. W ięcej: wierzę, że 
za przykładem  bakterio logów  
pójdą in n i uczeni i  nie zechcą 
służyć po lityce zniszczenia. 
Wówczas zrea lizu ją  hasła tak 
p iękn ie sform ułowane na I I  
Ś w ia tow ym  Kongresie O broń­
ców Pokoju w  W arszawie: „P o­
kó j zwycięży w o jnę“ .

Zapytu jem y profesora, ja k i ­
m i środkami rozporządza na ­
uka dla zwalczenia skutków  
użycia broni bakterio logicz­
nej.
— In fo rm a c je  m ów ią w  szcze­

gólności o w o jn ie  bakterio log icz­
nej, niosącej epidemie dżumy i 
cholery. P rzeciwko obydwu cho­
robom is tn ie ją  skuteczne szcze­
pionki. Poza tym  aparat adm i- 
n is tracy jno -san ita rny , a szcze­
gólnie pracownie bakterio log icz­
ne są rozbudowane w  sposób 
wystarczający dla zwalczania 
wszelkich epidem ii — stw ierdza 
w  zakończeniu profesor H irsz ­
feld.

M a ł o  t r o s k i  —  d u ż o  s t r a t
D obry m ate ria ł przechodzi w  

F a b ry c e 'L in  i D ru tó w  w  Za­
brzu przez szereg operacji w 
różnych działach i wychodzi 
stamtąd także — jako dobry 
m ateria ł.

Przechodzi przez hartow n ię 
1 okazuje sie — złomem.

Z cennego surowca —  
złom

Tak się dzieie z cennym su­
rowcem , przeznaczonym na spe­
c ja lny  d ru t sprężynowy, ko­
nieczny przy p ro d u kc ji w ie lu  
precyzyjnych urządzeń. M ate­
r ia ł,  k tó ry  przeszedł już sze­
reg operacji, doznaje uszkodze­
nia  przy ha rtow an iu  i w kon­
sekw encji nie może być zużyty 
zgodnie ze swym  ' przeznacze­
niem. Czasem można go jeszcze 
przerob ić na inne ga tunk i d ru ­
tu , choć zawsze gorsze. Najczę­
ściej jednak n i°  przedstawia on 
ju ż  większej wartości, niż zw y­
k ły  złom żelazny.

W  ten sposób w Fabryce L in  
5 D ru tu  w Zabrzu przerobiono 
np. 1000-kilogramową partię  su­
rowca P rodukt ja k i o trzym a­
no posiadał już znacznie n iż- 
s i wartość, niż surowiec, z 
którego go sporządzono.

K ie ro w n ic tw o  zakładu, bez 
technologicznego opracowania 
przyspieszonego hartowania, 
p rzystąp iło  do szybszego prze­
puszczania d ru tu  przez piec 
ha rtow n iczy Nową metodą p ro­
d u k c ji — przyspieszonym ha r­
towaniem  — nie zainteresował 
sie b liże j kom ite t pa rty jn y . Do 
dziś dnia nie w ie on, że p rzy­
spieszoną metodę hartowania 
d ru tu  specjalnego k ie ro w n ic ­
tw o  zarzuciło zaraz po p ie rw ­
szym, p rzykrym  doświadczeniu

To jest ty lk o  jeden przyk ład 
niedbałego, powierzchownego i 
lekkom yślnego podejścia do 
sp>-aw p rodukc ji.

B rak  dostatecznej tro sk i o 
produkc ję  da tu je  się tu ta j już 
od dłuższego czasu. W 1946 r.

Leszek Teper

Fabryka L in  i D ru tu  w  Zabrzu j 
zaczęła produkcję  d ru tu  n ic ie l- j 
nicowego. D ru t n ic ie ln icow y 
składa się z dwóch cienkich 
d ru tów  zlu towanych w  jedną 
całość. Przeznaczony jest on na 
ig ły  do maszyn w łókienniczych. 
A by maszyny w łókiennicze mo­
gły dobrze pracować, ig ły  te 
nie mogą się rozdzielać i muszą 
m ieć odpowiednią gładkość. 
W tzystko to zależy od jakości 
produkowanego przez fab rykę  
w  Zabrzu d ru tu  n ic ie ln icow e­
go, a przede wszystkim  od jego 
lu tow ania .

Podw ójna , a może 
po tró jna , n iepotrzebna 

praca
A w łaśnie z lu tow aniem  jest 

w zabrskie j fabryce najgorzej. 
N a jdob itn ie j może m ów i o tym  
fakt, że 50 procent d ru tu  w sa­
m ym  oddziale n ic ie ln i jest d w u ­
k ro tn ie  lutowane. 20 procent 
całej p ro du kc ji (z k tó re j 50 
procent jest już  dw ukro tn ie  lu ­
towane) odrzuca dalej kon tro la  
techniczna w magazynie do lu ­
towania po raz trzeci. 10 p ro­
cent d ru tu  wysłanego do fab ryk  
w łókienn iczych wraca z pow ro- 
tem i ponownie przechodzi tę 
samą operację.

Jak stw ierdza ją starzy ro ­
botn icy z oddziału n ic ie ln icow e­
go, ilość dru tu , k tó ry  trzeba 
lu tować dw ukro tn ie  można 
sprowadzić do 2 procent cało­
ści p rodukc ji. Tow. K aro l P u­
chała, k tó ry , ma k ilkuna s to le t­
nie doświadczenie pracy w  fa ­
bryce oświadcza, że sekret do­
brego lu tow ania  polega na do­
k ładnym  oczyszczeniu d ru tu  z 
kwasu siarkowego, przez k tó ry  
przechodzi w  ciągalni.

Stosowane w  te j c h w ili w 
zabrskie j fabryce oczyszczanie 
d ru tu  z kwasu siarkowego

i przez kąp ie l w  kwasie solnym 
okazuje się niewystarczające.

: D ru t wychodzący z te j kąp ie li 
| nie jest dokładnie oczyszczony 
; i w  miejscach, gdzie pozostały 

na n im  chociażby drobne ilości 
kwasu siarkowego, nie przylega 
do niego cyna.

Tx-zeba zapobiec dalszym  
s tra tom

Przed w ojną d ru t n ic ie ln ico­
w y przed lu tow aniem  przecho­
dzi! dodatkową kąpie l, (poza 
kąpie lą w kwasie solnym) w  ja ­
kim ś roztworze. Roztw oru tego, 
anj jego składu chemicznego 
po w o jn ie  w fabryce nie odna­
leziono, nie ma tu  obecnie ró w ­
nież m ajstra , k tó ry  m ia ł go pod 
swoją osobistą opieką.

.Jest jednak rzeczą zupełnie 
niezrozum iałą, że dyrekcja  fa ­
b ryk i, wiedząc ja k  brak tego 
roztw oru  odbija się ujem nie 
na jakości d ru tu  nicielnicowego 
— od roku  1946 do c h w ili obec­
nej nie uczyniła nic — aby 
trudności te usunąć. Sprawą 
roz tw o ru  nie zajęto się w  fa ­
bryce, nie zwrócono się ró w ­
nież o pomoc do żadnego in s ty ­
tu tu  naukowego. A  przecież 
nie ulega wątp liw ości, że przy 
pewnym  w ys iłku  naszych nau­
kowców jest to zagadnienie do 
rozwiązania.

Zaniedbanie to trzeba n ie ­
zwłocznie nadrobić. Pozwoli to 
fabryce w Zabrzu produkować 
d ru t n ic ie ln icow y dw ukro tn ie  
lub  trzyk ro tn ie  szybciej, dw u­
kro tn ie  łub  trzyk ro tn ie  tan ie j, 
bez brakoróbstwa i ponownych 
przeróbek. Nasze zakłady w łó ­
kiennicze un ikną w ie lk ich  s tra t 
wskutek pracy n ieodpow iednim i 
ig łam i, w yrab ianym i z tego 
dru tu .

Szkody, jak ie  wyrządzane są 
naszej gospodarce przez m ar­
no traw ien ie  cennych surowców 
w Zabrsk ie j Fabryce L in  i D ru ­
tu, muszą być jak  najszybciej 
zlikw idowane.

P okaz ks -a żk i 
i czasopism a 
techn icznego

W Domu Technika w  Warsza­
w ie odbyło się o tw arcie  p ie rw ­
szego pokazu książk i technicz­
nej i czasopisma technicznego. 
Pokaz zorganizowany został 
staraniem  Naczelnej O rganiza­
c ji Technicznej i Państwowych 
W vdaw n ic tw  Technicznych.

W pięknie udekorowanych 
stoiskach zgromadzono ok. 1.300 
książek i broszur o treści zw ią ­
zanej z techniką i p rob lem aty­
ką planu fi-letpiego. Pokaz uzu­
pe łn iony jest bogatym asorty­
mentem czasopism.

Kary dluqolełnieqo więzienia 
za okradanie GS-h

( f)  Sąd W o je w ó d z k i w  K o s z a li­
n ie  na sesji w y ja z d o w e j w  D yg o w ie  
(pow . ICołobrfceg) ro z p a trz y ł sp raw ę 
cz te rech  p ra c o w n ik ó w  ta m te js z e j 
G m in n e j S p ó łd z ie ln i ..Sam opom oc 
C h ło p ska “ , k tó r z y  od lis top a d a  
1950 r. do p a ź d z ie rn ik a  1951 r . o- 
k ra d a li s p ó łd z ie ln ię .

S te fan  B o ry ń  b. p ra c o w n ik  re fe ­
ra tu  s k u p u  żyw ca  w  GS w  D ygo ­
w ie , w y s ta w ia ł f ik c y jn e  k w it y  s k u ­
pu  trz o d y , a nas tę pn ie  re a liz o w a ł je  
w  p o ro z u m ie n iu  z b. g łó w n y m  ks ię ­
g o w y m  J e rz y m  C z e rm iń s k im  i  b. 
k a s je ra m i ta m te js z e j s p ó łd z ie ln i —

M ic h a łe m  B a lic k im  1 Ire n ą  S to ­
la rz .

S z k o d n ic y  c l w y s ta w il i  65 f i k c y j ­
n y c h  k w itó w  na rz e ko m o  z a k u p io ­
n ych  114 tu c z n ik ó w  i  p rz y w ła s z c z y ­
l i  sobie  ponad  140 tys. z ło ty c h .

23 ś w ia d k ó w  spośród c h ło p ó w  o- 
k o lic z n y c h  g rom a d  p o tw ie rd z iło  w  
ca łe j p e łn i w in ę  o ska rżo n ych .

W y ro k ie m  Sądu S te fa n  B o r y *  i 
J e rz y  C z e rm iń s k i skazan i zo s ta li na 
k a ry  po 15 la t  w ie z ie n ia . M ic h a ł 
B a lic k i  na 8 la t ,  zaś Ire n a  S to la rz  
na 3 la ta  w ie z ie n ia .

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Zwyczaj, który warto przywrócić
W anda W asilew ska 
na pokazie  film ów  

po lsk ich
(f) W  dn iu 23 bm. w  godzi­

nach popołudniowych Wanda 
W asilewska, w yb itna  pisarka, 
odznaczona Nagrodą S ta linow ­
ską, odw iedziła C entra lny Urząd 
K inem a tog ra fii, gdzie zapozna­
ła się z na jnowszym i f ilm a m i 
po lsk im i: „M łodość Chopina“ , 
„P ierwsze D n i“ , „G rom ada“  i  
„Mazowsze“ .

K o n c e rt a r ty s tó w  
n ie m ie ck ich  

w W arszaw ie
(f) 24 bm. odbył się w  sali 

K onserw atorium  w  W arszawie 
koncert baw iących w  sto licy 
w yb itnych  a rtys tów  niem iec­
kich.

Na koncert p rz y b y li przed­
staw icie le M is ji Dyp lom atycz­
nej NRD w W arszawie z sze­
fem m is ji, ambasadorem Aenne 
K underm ann na czele.

W  koncercie w z ię li udzia ł: 
p ian ista pro f. R udo lf Fischer, 
dy re k to r Wyższej Szkoły M u ­
zycznej w  L ipsku , artyśc i Pań­
stw ow ej Opery w  B e rlin ie : 
Anneliese M u lle r  (alt), O tto 
H opt (bas), Egen M orb itze r 
(koncertm istrz  o rk ies try  opero­
wej). A kom pan iow a li pro f. Gu­
staw Grossman i  pro f. N adgry- 
zowski.

Ziazd chirurgów 
zakończył obrady

(f), We W roc ław iu  zakończy­
ły  się trzydn iow e obrady zjaz­
du ch iru rgów  polskich.

Żywe zainteresowanie w zbu­
dziły  wśród uczestników obrad 
wygłoszone w drug im  dn iu o- 
brad re fe ra ty  uczonych radziec­
kich. Członek korespondent A -  
kadem ii Nauk ZSRR pro f. B. W. 
O gniew  w yg łos ił re fera t na te ­
m at naczyń krw ionośnych ko ry  
mózgowej przy wodogłow iu, zaś 
pro f. P io trow sk i m ów ił o m ie j­
scowym znieczuleniu w  c h iru r­
g ii p iersiowej.

Trzeci dzień zjazdu poświę­
cony b y ł zagadnieniom przeta­
czania k rw i. M. in. z ko re fe ra - 
tem w ys tąp ił znany uczony 
pro f. H irszfe ld.

Z jazd ch iru rgów  po lsk ich we 
W roc ław iu  dokonał podsumo­
wania dotychczasowych osią­
gnięć uczonych — lekarzy po l­
skich i  wskazał nowe drogi roz­
w o ju  m yś li badawczej. Dzięki 
udzia łow i ch iru rgów  radziec­
k ich  naukowcy polscy zacieśnili 
współpracę z naukowcam i ra ­
dz ieck im i w  dziedzinie rozw oju 
c h iru rg ii i postaw ieniu je j na 
na jwyższym  poziomie.

P rzod u ja rv a k !\ w ? śrJ 
mlod/jp/nui zułaszajg się 

ochoinir/ii rio szkół 
ofirerskiih

(a) Na zebraniach odbyw a ją ­
cych się w zakładach pracy, 
szkołach i gromadach w oj. k ra ­
kowskiego m łodzież ZM P w y ­
lania najlepszych swoich a k ty ­
w istów  jako  kandydatów  do 
szkół oficerskich WP.

Synowie rob o tn ików  i chło­
pów w yrażają Swą radość, że 
będą m ogli zostać oficeram i.

M. in. na zebraniu w K ra ­
kow skie j W y tw ó rn i P ro to ty ­
pów k ilk u  najlepszych przo­
dow n ików  ZM P -ow ców  zgłosi­
ło się ochotniczo do szkól o f i­
cerskich.

Życie idzie naprzód. Pełne 
jest ono bogatych w ydarzeń w  
k ra ju  i  na arenie m iędzynaro­
dowej. Niesposób jes t myśleć
0 ja k im k o lw ie k  odcinku pracy 
p a rty jn e j, k tó ry  by m ógł się 
trzym ać na uboczu tego w a rt­
kiego prądu. I  niesposób jest 
myśleć o p ra w id ło w ym  k ie ro ­
w an iu  ja kąko lw iek  dziedziną 
pracy bez znajomości wszyst­
k ich spraw, ja k im i żyje nasza 
pa rtia  i k ra j, bez orien towania 
się w  aktua lnych wydarzeniach 
po litycznych i gospodarczych.

Ogromną pomocą jest tu dla 
ak tyw u  prasa pa rty jna . Czy 
wszyscy jednak ak tyw iśc i do­
ceniają to?

Oto np. ja k  czytają prasę 
pracow nicy K om ite tu  M ie jsk ie ­
go PZPR w  Lub lin ie .

Już sama prenum erata gazet
1 czasopism m ów i o stanie czy­
te ln ic tw a  w  K M . Na poważną 
kadrę pracow ników  kom ite tu  
ty lk o  trzech prenum eru je „N o ­
we D rog i“ , sześciu „T rybunę  
L u du “ . Dwa egzemplarze pisma 
..O trw a ły  pokój, o dem okrację 
ludow ą !“  b io rą  ty lk o  sekretarze 
K M .

A  ja k  w  lube lsk im  K M  czy­
ta ją  prasę ci, k tó rzy  ją  abo- 
nują?

K iedy z k ie ro w n ika m i w y ­
działów  i in s tru k to ra m i K M  
rozm aw ia liśm y na tem at ostat­
nich wydarzeń m iędzynarodo­
wych i k ra jow ych  — początko­
wo n iektórzy towarzysze us iło ­
w a li nadrobić m iną. Ze strzęp­
ków  wiadomości dobiegłych do 
nich różnym i drogam i stara li 
się skleić odpowiedzi.

Okazało się, źe większość 
pracow ników  czytanie prasy 
„odk łada“  na wieczór.

v- Nawet wówczas, gdy w ró ­
cę do domu trochę wcześniej — 
m ó w ił tow. Stefaniak, in s tru k ­
to r t w ydz ia łu  organizacyjnego— 
to czas jakoś zleci i nie zawsze 
zajrzę do gazety...

Podobnie m ów ią: tow. S tru -

sik, in s tru k to r propagandy k ie - I 
ru ją cy  pracą ag ita torów , tow. j 
W ójcik, za jm ujący się zagad­
n ien iam i ośw iaty i inn i.

N ie lep ie j i  nie w ięcej od 
in s tru k to ró w  czytają prasę n ie ­
k tó rzy  k ie row n icy  wydziałów .

— Trzeba kierow ać akcją zo­
bowiązań — usp raw ied liw ia  się 
k ie ro w n ik  w ydzia łu  ekonom icz­
nego tow. W ito ld  Z ienta l. Czę­
ste narady, interesanci, każdy 
chce aby m u coś wyjaśnić...

— A  skąd sami czerpiecie 
wiadomości, aby móc w y jaś­
niać? — pytam y.

— Jakoś daję sobie radę — 
pada odpowiedź.

Po c h w ili tow. Z ien ta l opo­
wiada, że już  od pewnego cza­
su nie wzbogaca swych w iado- 
mbści. Jest technikiem . Praca 
w  aparacie p a rty jn ym  nauczy­
ła go w iele. W yrob ił się p o li­
tycznie, nauczył się pracy z 
ludźm i. W nika jąc w  sprawy 
produkcyjne zakładów, podniósł 
nawet swe wiadomóści zawo­
dowe. A le  po lityczne i  gospo­
darcze problem y, stojące obec­
nie przed organ izacjam i p a r ty j­
nym i w  przedsiębiorstwach 
przerosły jego rozw ój.

Tow. Z ien ta l nie śledzi w 
prasie za doświadczeniam i in ­
nych kom ite tów . Nie czyta ł też 
a rty k u łu  wstępnego ani a r ty ­
k u łu  „Z  zagadnień pracy orga­
n izacji p a rty jnych  w  przem y­
śle“  z marcowego num eru „N o ­
wych Dróg".

Podobnie in s tru k to r tego w y ­
dzia łu tow. Szmit.

Czy może dobrze spełniać 
swe obow iązki p racow nik  p a r­
ty jn y  nie in teresu jący się bie­
żącymi wydarzeniam i, nie czy­
ta jący a rtyku łó w  dy rek tyw nych  
zamieszczanych w  prasie p a r­
ty jne j?  Zro7.umiałe, że zwęża­
nie zainteresowań przez k ie ­
row n ików  i in s tru k to ró w  K M  
jedyn ie  do za ła tw ian ia  bieżą­
cych spraw odb ija  się na po­
ziom ie ich pracy.

I Każdy pracow n ik  p a rty jn y  
I pow inien być na ty le  przygo­

tow any j zorien tow any w spra­
wach k ra jow ych  i m iędzynaro­
dowych, aby móc je wyjaśniać 
członkom p a r ti i i  bezpa rty j­
nym.

Czy może jednak udzielać 
niezbędnych wyjaśnień ta k i in ­
s truk to r, k tó ry  prasę przeglą­
da... przy okazji?

Rozm awialiśm y z jednym  ta ­
k im  in s tru k to rem  w  Kom itecie 
M ie jsk im  w  Lub lin ie . Niedawno 
np. uczestniczył on w  zebraniu 
podstawowej organ izacji pa r­
ty jn e j fa b ry k i „E te rn it“ . Zebra­
nie było  poświęcone spraw ie 
regulowania składu socjalnego 
pa rtii.. W dyskusji w y ło n iło  sie 
k ilk a  spraw dotyczących zagad­
nień ekonomicznych, w ym aga­
jących zajęcia stanowiska przez 
in s tru k to ra  K M . Niestety, in ­
s truk to r nie p o tra fił dać kon­
kre tnych wyjaśnień. N iezdecy­
dowanie in s tru k to ra  spowodo­
wało, że dyskusja zbiegła na 
boczne to ry  i zebranie nie dało 
oczekiwanych rezultatów .

*
W K M  PZPR w  Lu b lin ie  jest 

k ilk u  pracow ników , k tó rzy  po­
bieżnie przeglądają o trzym yw a ­
ne pisma. S tara ją  się oni po 
ty tu łach  zorientować w waż­
niejszych wydarzeniach dnia 
Poważniejsze a rty k u ły  odkła­
dają. Zrozum iałe, że nie zawsze 
jest możność przestudiowania 
w  danej c h w ili interesującego 
nas a rtyku łu . Gorzej jest nato­
miast, gdy odkładane przez in ­
s truk to ra  gazety gromadzą się 
w  coraz w iększej ilości, a a r ty ­
ku ł, poruszający szczególnie 
aktualne dla bieżących zadań 
ins truk to ra  zagadnienie idzie w 
zapomnienie.

Np. tow. Lucyna Gołąb, in ­
s tru k to r w ydz ia łu  propagandy 
K ie ru je  ona m. in. ek ipam i ru ­
chu łączności fab ryk  ze wsią 
Praca K M  w te j dziedzinie po­
zostawia w ie le do życzenia.

E k ipy są często przerzucane z9 
wsi do wsi, ilość ich jest niska 
w  stosunku do m ożliwości L u ­
blina, nie ma dostatecznej p ra­
cy z k ie row n ikam i ekip. nie 
zainteresowano się robo tn ikam i 
zrosłym i ze wsią. za trudn iony­
mi w  budującym  się przemyśle 
Lublina .

W „T ryb u n ie  L u du “  niedaw­
no ukazał się a rty k u ł om awia­
jący zadania kom ite tów  m ie j­
skich i pow ia towych w k ie ro ­
waniu ruchem łączności. A r ty ­
ku ł wskazywał na cha rak te ry ­
styczne niedociągnięcia w tej 
dziedzinie, k tó re  występują 
również na terenie Lub lina . A le  
towarzysze ,v lube lskim  K M  
nie zainteresowali się tym  a rty ­
kułem.

Na b iu rku  tow. Gołąb — 
stos gazet z następnych dn i z 
a rtyku łam i, k tóre „w a rto  by 
przeczytać“ , p rz y k ry ł egzem­
plarz gazety -  a rtyku łem  o ru ­
chu łączności.

Obai sekretarze K om ite tu  
M ie jskiego PZPR w  Lu b lin ie  
tow. tow. Kazim ierz Kow alczyk 
i B ron is ław  Szafran sami co­
dziennie z rana przeglądają 
prasę i czyta ją ważniejsze a r­
ty k u ły . N ie zdarzyło się jednak, 
aby podawane w  prasie pozy­
tyw ne doświadczenia czy sy­
gnalizowane niedociągnięcia w  
działalności innych kom ite tów  
zostały przedyskutowane z in ­
strukto ram i. N ie zdarza się 
również, aby egzekutywa K M  
wyciągała z nich w n iosk i dla 
swej pracy. Szkoda. W w ie lu  
wypadkach pomogłoby to w 
pracy KM .

*
K iedyś w  Kom itecie M ie jsk im  

w Lu b lin ie  panował zwyczaj, 
że od godziny 8 do 9 rano p ra ­
cownicy czyta li prasę. Zwyczaj 
ten poszedł n iestety w zapom­
nienie. A w arto  by go n iew ą t­
p liw ie  ja k  najszybciej p rzy­
wrócić.

M A R IA N  BOJANOW ICZ

W o je w ó d zka  narada  w  spraw ie  
szybkościow ego sk raw an ia  m e ta li

W  Kom itecie W ojewódzkim  
PZPR w  Katow icach odbyła się 
narada ak tyw u  p a rty jn o  - go­
spodarczego przem ysłu m etalo­
wego. Celem je j było  przeanali­
zowanie w yn ików , oraz rozw oju 
szybkościowego skrawania w  I 
kw a rta le  br. W naradzie w z ię li 
udzia ł k ie row n icy  w ydzia łów  
obróbki w iórow ej oraz przodow­
n icy  pracy skraw ający metodą 
szybkościową.

Narada wykazała, że ruch 
skraw ania szybkościowego w 
większości zakładów poważnie 
wzrósł.

W Fabryce Urządzeń Mecha­
nicznych im. 22 Lipca w  Dąbro­
w ie Górniczej, dzięki zwiększe­
niu ilości maszyn przystosowa­
nych do szybkościowego skra­
wania, wydajność na obróbce 
wzrosła o 20 procent w stosun­

k u  do IV  kw a rta łu  1951 r. Po­
dobnie w  Fabryce Urządzeń 
M echanicznych w  Porębie p rzy­
stosowano do szybkościowego 
skraw ania dalsze maszyny. W  
fabryce te j opracowano tab lice 
dla jednolitego na jw łaściwsze­
go szlifow an ia  noży do szybko­
ściowego skrawania. Przy ob­
róbce kó ł zębatych zastosowano 
nowy rodzaj frezów, tzw. p ro ­
gresywnych, przez co 3 -k ro tn ie  
zmniejszono czas obróbki. W  Za­
kładach Urządzeń Technicznych 
„Zgoda“ wprowadzono głowice 
frezarskie z w ys taw ianym i no­
żami.

Obecnie praw ie we wszystkich 
zakładach na większości m a­
szyn skraw ających szybkościo­
wo zainstalowano am perom ie­
rze.

Dużo uwagi poświęciła nara­

da zagadnieniu ins truktażu . W  
Zakładach „Zgoda“  specjalny 
in s tru k to r szkoli rob o tn ików  w  
stosowaniu m etody szybkościo­
wego skrawania. Jak w ie lką  
ro lę  odgrywa in s tru k ta ż  dla 
podniesienia wydajności ilu s tru ­
je fa k t, że 15 tokarzy te j fa b ry ­
k i, k tó rzy  do niedawna nie  w y ­
ra b ia li norm y, po przeszkoleniu 
osiągają do 140 procent.

Są jednak jeszcze n iektóre  
zakłady, gdzie nie docenia się 
znaczenia szkolenia, gdzie nie 
wciąga się personelu inżyn ie ­
ry jn o  -  technicznego do pomo­
cy robo tn ikom  w  opanowaniu 
m etody szybkościowego skraw a­
nia, Tak jest np. w  B ie lsk ie j 
Fabryce Maszyn W łók ienn i­
czych. C y fry  w yda jności w  te j 
fab ryce (na jednym  z warszta­
tów  m echanicznych średnie w y ­
rob ienie norm  w ynosi 50 p ro­

cent, a na drug im  ok. 140 p ro ­
cent) wskazują, ja k  konieczny 
jest tam  systematyczny in s tru k ­
taż.

Narada zaleciła przydzie lenie 
in s tru k to rów , dobranych spo­
śród przodow ników  pracy, na 
w ydz ia ły  ob róbki w ió row e j, oraz 
odbywanie comiesięcznych na­
rad robo tn ików  nie w yko n u ją ­
cych norm  w raz z przodow nika­
m i pracy, w  w ydzia łach toka r 
n i celem przekazywania przodu­
jących doświadczeń.

Narada zw róciła  uwagę na 
konieczność sta łe j i systema­
tycznej analizy rozw oju  szybko­
ściowego skraw an ia w  zakła­
dach. A k ty w  przem ysłu m eta lo­
wego postanow ił odbywać w  te j 
spraw ie comiesięczne narady 
w  K om itec ie  W ojewódzkim .

(am )

etatowe ZIJS-u proszą się o likwidacjęPrzerosty
G dyby jeden z bohaterów  | 

„L a lk i“ Prusa, kupiec, S tan i­
sław W oku lsk i obudził się w 
roku 1952 — i przeszedł k tó rą ­
ko lw iek  z u lic  W arszawy — 
gorzkie snułby zapewne re fle k ­
sje. A n i śladu p ryw a tne j in i­
c ja tyw y , dawnych in teresów  i 
kom b inac ji — w estchnąłby pan 
S tanis ław  — i rozgoryczony 
w ró c iłb y  do zacisznej szafy 
św ie tlicow e j b ib lio tek i.

N iew ie le  różniący się wniosek 
wyciągnęła ze zm ian, zaszłych 
w  naszej gospodarce znana po­
wszechnie in s ty tu c ja , a m iano­
w icie Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych — w ciszy b iu ra  i 
b iu rek zapom inając o tym , że 
przeobrażenia naszej gospodar­
k i w inny  decydować o usta­
w ien iu  i  systemie organizacji 
aparatu ZUS-u. Zapomnienie 
to odbija  się rykoszetem  w  po­
ważnych kosztach osobowych 
tejże in s ty tu c ji, szczególnie n ie ­
k tó rych  je j pionów.

A  jednak się k ręc i
— A jednak się kręc i — po­

w iedzia ł GalTeusz w  odniesie­
niu  do ziemskiego globu.

Odmiennego ■ zdania jest roz­
budowany pion w ym ia ru  i  po­
boru składek w  ZUS-ie. Dział 
ten w  okresie przedwojennym , 
a także w  pierwszych latach po 
wyzw oleniu m ia ł bardzo sze­
ro k i i  złożony zakres pracy. 
Sektor p ryw atny , a więc duża 
ilość m ałych, rozsianych po ca­
łym  k ra ju  zakładów, sklepów 
i fabryczek, przedsiębiorca, k tó ­
ry  na fa łszyw ej bu cha lte rii 
budował dodatkowy dochód 
— oto b y ły  w a run k i, k tó re  w y ­
magały licznego, rozbudowanego 
aparatu Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych.

B y sprawdzić, czy w łaścicie l 
fab ryczk i nie uk ryw a  p ra w ­
dziw ej liczby pracow ników ; 
stw ierdzić, czy płace, podawa­
ne przez w łaścicie la p ryw a tne ­
go zakładu są zgodne z fa k ty ­
czną w yp ła tą ; egzekwować od­
setki należne Ubezpieczalni — 
potrzebny b y ł sprawny aparat 
w ym ia ru  i poboru składek.

I Rzecz jasna, śmiesznym by ło ­
by przenieść żywcem te m eto­
dy na rok 1952. Gorzej, że czy­
n i to w łaśnie ów pion ZUS-u.

Z bogatych, sum iennie zebra­
nych m ateria łów  G łów nej K o ­
m is ji E tatów  w yn ika , że w 
roku 1952 na ogólną liczbę u- 
bezpieczonych 2.8 procent jest 
zatrudnionych w  sektorze p ry ­
w atnym . A  więc sk ładki ubez­
pieczeniowe obciążają w  97,2 
procent budżety państwowych 
w ładz, organ izacji społecznych, 
urzędów, In s ty tu c ji i  przedsię­
b io rs tw  uspołecznionych w  o- 
becnych warunkach.

Zagadnienie obliczania w y ­
sokości składek?

W ydaje się jasne, że u trz y ­
m yw anie  rozbudowanego apa­
ra tu  dla dokonywania rozra­
chunków, spisów im iennych i 
ich kon tro li, w ysyłan ia  upom ­
nień do tychże przedsiębiorstw  
uspołecznionych — jest nonsen­
sem. W ystarczyłoby przecież 
na jzupe łn ie j globalne obliczenie 
obow iązujących procentów od 
w yp łacone j k w o ty  płac, o b li­
czenie, którego może dokonać 
p ra k ty k a n t oddziału starszego 
księgowego w  każdym  przedsię­
biorstw ie.

U trzym yw an ie  zaś dotych­
czasowego systemu rozliczania 
się zakładów pracy z oddziała­
m i ZUS-u z ty tu łu  wyp łaco­
nych zasiłków rodzinnych i  cho­
robow ych/ powoduje podwójną 
pracę tak w  bankach, ja k  i  w . 
zakładach pracy.

K on tro la  prawdziwości da­
nych?

Po co? Jakie  socjalistyczne 
p i zedsiębiorstwo państwowe 
jest zainteresowane w  oszuki­
w an iu  budżetu socjalistycznego 
państwa? P om ija jąc  już  fak t, że 
w yp ła ty  uspołecznionych je d ­
nostek podlegają k o n tro li ban­
ku.

Egzekwować należne od pań­
stwowego zakładu składki?

Cały ten w ys iłek  jest typo ­
w ym  przykładem  Syzyfowej 
pracy. Potrzebne jest tu na­
tom iast rozporządzenie, zaka-

W. Skulska

żujące bankom  dalszych w y ­
p ła t in s ty tuc jom  i przedsiębior­
stwom  nie odprowadzającym  
składek ubezpieczeniowych — 
by zaoszczędzić setk i etatów, 
tony papieru, pracę poczty etc. 
itd ., a w  walce o przestrzeganie 
dyscyp liny finansowej nie zo­
stawiać fu r tk i o tw a rte j w  tra k ­
tow aniu  składek, jako  dodatko­
wego funduszu obrotowego 
przedsiębiorstwa.

Jak dotąd jednak, w  zasadzie 
m iast konsekwentnych zarzą­
dzeń, obow iązujących in s tru k ­
c ji, m am y w  pion ie  „w ym ia ru  
i  poboru składek“  rozbudowa­
ny personel, k tó ry  ko n tro lu je  
„uczciwość“  uspołecznionych 
przedsiębiorstw , p rzy jm u je  i -  
m ienne spisy p racow ników  (n i­
kom u niepotrzebne) wysyła u - 
pom nienia, sporządza nakazy i 
ty tu ły  egzekucyjne — u trzym u­
jąc odpowiednio liczną kadrę 
sekretarek, prowadzących ko ­
respondencję i urzędniczek, 
spisujących upom nienia i  mo­
n ity  na firm ow ych , wcale nie 
najtańszych form ularzach.

M im o  zaś rozbudowanych eta­
tów  za is tn ia ły  w  roku  ub iegłym  
poważne zaległości, k tó re  do 
dziś dnia nie zostały uregu lo­
wane — co jest najlepszym  
dowodem, że nie liczba praco­
w n ików , a przem yślany system 
organ izacyjny decyduje o w y ­
nikach pracy.

W ydaje się, że w  pion ie tym  
tra f iliś m y  na pokład w y ją tk o ­
wo o b fity  w m arnotraw stw o lu ­
dzi i  środków, papieru i  s tra­
conego czasu.

Przejdźm y jednak do następ­
nego „po k ła du “ . Do zagadnie­
nia czynności zbędnych i  du­
blowanych.

D ub low an ie  czynności
jes t kosztowne i zbędne

, Najniższym  ogniwem  aparatu 
ZUS-u jest tzw. ekspozytura. 
Ekspozytura ma według syste­
mu organizacyjnego, in fo rm o­

wać i  p rzy jm ow ać roszczenia 
we wszystkich sprawach św iad- 
czeniowych. Ekspozytury zaś z 
ko le i podporządkowane są od­
działom  obwodowym.

Faktycznie pracow nika eks­
pozytury — (na szczęście in s ty ­
tu c ji jednoosobowej) — rzadko 
k iedy  znajdziem y w  m iejscu 
urzędowania jako, że in fo rm a ­
c ji p racow nikom  z powodzeniem 
udzie la ją  zw iązkow i delegaci 
socjalno -  ubezpieczeniowi, k tó ­
rych  m am y na każdym  zakła­
dzie pracy. W ystarczyłoby za­
opatrzyć ich w  ścisłe i jasne 
wskazów ki — by rozbudowany 
apara t zw iązkow y m ógł speł­
n iać _ ro lę  in fo rm atora , n a jb li­
żej związanego z terenem.

In n y  odcinek:
ZUS — zatrudnia 'w  kom ó r­

kach rentow ych 1.104 pracow ­
n ików . P racow nik oddziału ob­
wodowego przesyła roszczenie 
rencisty do województwa, w y ­
płacając jedyn ie  jednorazowo 
wstępną zaliczkę. Decyzję w y ­
daje oddział w o jew ódzki po do­
k ładnym  zapoznaniu się z m a­
teria łem .

W  gruncie rzeczy rozszerze­
nie cyk lu  za ła tw ian ia  jednej 
sprawy, w  tym  w ypadku ren ty  
jest jedyn ie  pretekstem  do u - 
trz junan ia  podwójnego aparatu 
w  terenie. Zbędność dub low a­
nia te j pracy wykazało woj. 
ka tow ick ie , k tó re  koncen tru je  
w  placówkach obwodowych ca­
łą pracę od sprawdzenia danych 
do decyzji i  w yp ła ty  renty.

Z zagadnień bu cha lte rii; Tu 
ju ż  nie podwójna, a potró jna 
robota. Np. rozbudowana b u ­
cha lteria  dochodów i  w yda tków  
ZUS-u. Ta sama w  przedsiębior 
stwach i instytucjach. Tąże 
samą bucha lte rią  częściowo za j­
m u ją  się organa M in is ters tw a 
Finansów, ponieważ dochody i 
w y d a tk i ZUS-u są rów nież do­
chodami i w yda tkam i budżetu 
państwa.

P rzyk łady  dublowania prac 
można by mnożyć do zmęcze­
nia.

W dodatku koszty rozbudo­

w y  aparatu nie ograniczają się 
,do pensji i zmarnowanego cza­
su. Za trudn iony ZUS-ow iec, 
maszynistka, kon tro le r, woźny 
m usi otrzym ać gw o li fo rm a lno ­
ści przydzia ł pracy. F ak t ten 
pociąga za sobą większe zuży­
cie papieru, maszyn, św iatła, 
samochodów i  m etrów  kw a d ra ­
tow ych przestrzeni. (Patrz: pół 
m iliona zbędnych de k la ra c ji 
składkowych, ty le  samo b lan ­
k ie tów  upom nień o przyspie­
szenie ze strony ZUS-u, 100 
tys. m on itów  z groźbą ukaran ia 
p ła tn ika).

O zdecydowaną w a lkę  
z m arno traw stw em

M ów iąc o przerostach osobo­
wych ZUS-u — nie można po­
m inąć i bezspornych osiągnięć.

Otóż przy pomocy G łów nej 
k o m is ji E tatów  — ŻUS zm nie j­
szył liczbę pracow ników  z pre­
lim inow anych  na 1951 r. 8.481 
do 7.244 zatrudnionych na dzień 
1.1.1952 r.

Oszczędność tę u m o ż liw ił w  
czynnościach ubezpieczenio­
wych, związanych z w yp ła tą  
zasiłków rodzinnych (w  98 p ro ­
cent) i chorobowych (niestety 
jedyn ie  częściowo) — udzia ł rad 
zakładowych, a szczególnie de­
legatów socjalno -  ubezpiecze­
niowych.

Jak się jednak okazuje ob­
cięcia te byn a jm n ie j nie w y ­
czerpują rezerw m arn o traw ­
stwa etatów  w Zakładzie Ubez­
pieczeń Społecznych Jeżeli bo­
w iem  piszemy o skutecznej, do­
prowadzonej do końca walce o 
Oszczędność, to w  odniesieniu 
do kosztów osobowych w a lka  
ta musi być obecnie związana 
z gruntow ną reorganizacją, ze 
zbadaniem is to tnych potrzeb i  
właściwego ustaw ienia te j in ­
s ty tu c ji

W tedy dopiero będziemy mo­
g li m ów ić o zdecydowanej w a l­
ce z m arnotraw stw em , na k tó ­
rą towarzysz B ie ru t wskazuje, 
jako na jeden z decydujących 
współczynników  w ykonania 
trzeciego roku planu sześciolet­
niego.

Niech żyją przodownicy pracy — najlepsi synowie narodu! Za ich przykładem —
wszyscy do walki o wyższą wydajność i lepszą jakość pracy!
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ny postoju do godziny 13 na­
stępnego dnia.

Czytelnicy i korespondenci piszą
Zawarta umowa powinna być dotrzymana

T ransport węgla deputatowe­
go i  przemysłowego z dworca 
kole jowego W arszawa — Wscho­
dn ia spraw ia ł w ie le k łopotu 
Polsk im  Zakładom  O ptycznym  
nie_ posiadającynr dostatecznej 
ilośc i w łasnych samochodów'
B rak  taboru powodował często 
niepotrzebne przestoje wagonów 
tow arow ych, co z kolei narażało 
PZO  na płacenie wysokich 
sum za tzw  postojowe.

Toteż z radością pow ita liśm y 
porozum ienie zawarte z PKS w 
d n iu  7 stycznia br. w  sprawie 
roz ładunku  wagonów Z węglem 
i  koksem nadchodzącym pod 
adresem PZO na Dworzec 
W schodni i dostawę tych mate­
r ia łó w  do PZO Na podstawie 
;teg<- porozum ienia PKS zobo­
w iązała się do rozładowania w a­
gonów z węglem i koksem w 
d n iu  ich podstaw ienia pod w a­
run k ie m  doręczenia awiza ko­
le jow ego do godz. 7 m iń 
30, a w  w ypadku późn ie j­
szego doręczenia awiza — 
do godz. 13 następnego dnia. W 
ty m  drug im  wypadku PZO zo­
bow iąza ły  się do pokrycia 
kosztów postojowego za godzi-

Tydzień
„Niech iy je  1 M aja  — dzień | 

m iędzynarodowej solidarności
W ciągu stycznia współpraca j mas pracujących, dzień brater- 

z PKS-em  przebiegała ku za- stwa robo tn ików  wszystkich
dowoleniu obu stron. Niestety, i k ra jó w !".
nasza radość okazała się przed- j „B ra te rsk ie  pozdrow ienia wszy-

na arenie
Zygmunt Br (miarek

świata

wczesna. 4 lutego br. PKS od­
m ów iła  rozładunku 4 wagonów 
węgla, m otyw u jąc odmowę b ra ­
kiem  robotn ików . W ten sam 
sposób po traktow a ła  nasze zle­
cenie w marcu br. Nie pomo­
g ły  żadne prośby i pow oiyw a- 
nia się na zawarte porozum ie­
nie. PZO. nie przygotowane do 
odbioru większej ilości węgla, 
nie by ły  w stanie odebrać go 
we w łaściw ym  czasie, ponosząc 
koszta postojowego i b loku jąc 
wagony tak bardzo potrzebne 
do przewozu towarów .

Jeśli PKS rzeczyw iście nie 
jest w stanie, dotrzym ać p rzy­
jętego zobowiązania, to w yda­
je  m i się, pow inna p rzyn a j­
m nie j zawczasu nas o tym  za­
w iadom ić pom ija jąc ju ż  'fa k t, 
że o m ożliwościach wykonania 
punktów  um owy po w inna po­
myśleć przed je j zawarciem.

M IC H A Ł  D U D N IK O W  
PZO Warszawa

Musztarda po obiedzie czyli skrypty po egzaminach
Celem um ożliw ien ia  studen­

tom  nauki oraz dla u ła tw ien ia  
im  przygotowania się do egza­
m inów , poszczególne ka tedry n a ­
szej uczelni opracowują sk ryp ty  
z w ykładów . S k ryp ty  te wyda- 
śva_ne są w  bieżącym roku przez 
Państwow e W ydaw nic tw a Nau­
kowe.

N iezm iern ie  ważną rzecżą dla 
s tud iów  jest w ydanie skryp tów  
w  porę, a przede wszystkim  
przed egzaminami. Niestety. 
Państwow e W ydaw nic tw a Nau­
kow e lekceważą nasze potrze­
by. I  tak np. W ydzia ł P lanowa­
n ia  Hand lu I i-g o  roku SGFiS

nie O trzymał jeszcze w  ogóle 
skryp tu  z rachunkowości, zaś 
z ekonom ii po lityczne j — ty lk o  
-zęść w yk ładów  z m-ca paź­
dziern ika. Podobna sytuacja is t­
n ie je  także na innych w y d z ia ­
łach naszej uczelni.

A  tymczasem okres egzami­
nów zbliża się: coraz bardziej. 
Doprawdy, trudn o  nam będzie 
przygotow ać się do nich bez 
pomocy skryptów . No, a potem, 
po egzaminach sk ryp ty  nie będą 
nam ju ż  tak potrzebne.

Z B IG N IE W  CZECH O W ICZ  
8GPiS — Warszawa

Synchronizacja obowiązuje
!P rz?daży C en tra li W ydaw nicze jW ydaw nicza D ruków  otrzym ała 

pism o M in is te rs tw a  T ransportu  
Drogowego i Lotniczego z proś­
bą o przygotow anie do rozprze­
damy dużego nakładu nowego 
d ru ku , tzw. „ks ią żk i pojazdu 
mechanicznego". W tym  samym 
piśm ie M in is te rs tw o ' zapowie­
dzia ło ukazanie się w M onitorze 
P o lsk im  zarządzenia w  spraw ie 
zatw ierdzenia in s tru k c ji o pro­
wadzeniu w ym ien ione j książki.

Zapowiedziane zarządzenie, 
wchodzące w  życie • w  d n iu  o- 
głoszenia, ukazało się w‘ M on i­
torze Polsk im  w  Numerze A-29 
z dn ia  10 kw ien ia  hr. w raz z in ­
fo rm ac ją  dla zainteresowanych, 
że d ru k i książek oraz w k ładek 
*ą  do nabycia w  punktach

D ruków .
Jasną jest rzeczą, że n ie  je ­

steśmy w  stanie z dn ia na dzień 
przygotować i  rozprowadzić du ­
żego nakładu skom plikowanego 
d ruku , wym agającego rri. in 
prac in tro lig a to rsk ich . Tym cza­
sem odbiorcy d ruków , tzn 
wśzyscy posiadacze samocho­
dów osobowych i ciężarowych, 
po zapoznaniu się z zarządze­
niem  zaw artym  w ostatn im  M o­
nitorze, zam ówią niezwłocznie 
w  naszych placówkach wspom­
niane książki. B rak  ich p rzy ­
p isywać będą naszemu n iedba l­
stwu.

T. K LO N O W IC Z  
Centrala Wydawnicza Druków

Przed centralnymi eliminacjami 
studenckich zespołów artystycznych
(a) W  W arszawie zakończony 

Został I I  etap Festiw a lu  S tu­
denckich Zespołów A rtys tycz ­
nych.

J u ry  z a k w a lifik o w a ło  do e li­
m in a c ji cen tra lnych następujące 
g ru py  i  zespoły artystyczne.

G rupy : Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej (grupa, f i ­
lo lo g ii rosy jsk ie j, ro k  I) oraz 
P o lite c h n ik i W arszawskiej

(Wydz. A rc h ite k tu ry , I I  grupa, 
rok  II).

Zespoły: taneczne — P o litech­
n ik i W arszawskiej i  Szkoły 
G łów ne j Gospodarstwa W ie j­
skiego; chóra lny i recyta to rsk i 
— Państwowej Wyższej Szkoły 
T ea tra lne j oraz ork iestrow e — 
P o litech n ik i W arszawskiej i 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej.

„Ożenek“ M . Gogola w Teatrze Polskim 
w Warszawie

(a) D la uczczenia 100 roczn i­
cy  śm ierci M. Gogola Państwo­
w y  T ea tr P o lsk i-w ys taw ia  jed -

ną z na jznakom itszych sztuk 
w ie lk iego pisarza — „O żenek“ 
P rem iera odbędzie się 27.4 br.

stk im  narodom, walczącym 
przeciwko agresorom i podże­
gaczom do nowej w o jny, o po­
kó j, o demokrację, o socja­
lizm !",

Hasła KC W KP(b) na dzień 
1 M aja dodają otuchy i nadziei 
wszystkim  bo jow nikom  o pokój 
na całym  świecie. W tym  uro 
czystym dn iu we wszystkich 
zakątkach k u li ziem skiej, czer­
wone sztandary splotą się z 
b łękitem  flag  — symbolem 
w a lk i o pokój. Pokój — oto 
hasło, pod k tó rym  masy ludowe 
wszystkich k ra jó w  m anifesto­
wać będą swą niezłomną wolę 
pokrzyżowania p lanów  podże­
gaczy wojennych.

O brady w  Petersbergu
A kuźnie tych planów  „pra 

cu ją " pełną parą. W siedzibie 
W ysokich Kom isarzy państw 
zachodnich w T rizo n ii — w Pe­
tersbergu — odbyw ają się co 
dziennie gorączkowe narady z 
„kancle rzem " Adenauerem w 
sprawie przyśpieszenia rem ili 
ta ryzac ji Niemiec zachodnich 
Na dzień 17 maja wyznaczony 
został te rm in  hucznej „ceremo 
n i i“ , na k tó re j w obecności a 
m erykańskiego; sekretarza sta 
nu Achesona i innych przedsta 
w ic ie !; f atlantydó.w podpisany 
ma być tzw. „u k ła d  generalny" 
— zwany również „uk ładem  ge­
ne ra lsk im “ , bo pieczętuje oku 
pację T riz o n ii i  odbudowę 
W ehrm achtu.

Adenauer i jego Komisarze 
spieszą się ja k  mogą. Bo wokół 
pałacu Kom isarzy w Petersber 
?u i siedziby „kanc le rza“  w 
Bonn rośnie coraz ba rdz ie j opo­
zycja mas ludowych przeciwkb 
haniebnym  układom .

Propozycje radzieckie, w ska­
zujące drogę pokojowego z jed­
noczenia Niemiec i  u trw a len ia  
pokoju w Europie — spotkały 
się z pozytyw nym  przyjęciem  
w całych Niemczech. Nawet 
prasa praw icow a m usi to p rzy­
znać. „.Ham burger A bendb la tt" 
pisze na ten tem at:

„Sądz im y , że jedność Niemiec  
jest rzeczą ważniejszą i  bardziej 
wzm,oęni państwo aniżeli  12 
dyw iz j i .  Poważny niepokój 
wzbudza postawa rządu fede­
ralnego, stwarzająca wrażenie, 
ze ma on ważniejsze sprawy  
do załatwienia aniżeli  realizację 
konkretnych wniosków, jakie  
stawia nota radziecka” .

O jedność N iem iec, 
o pokó j

N ow ym  bodźcem do wzmoże­
nia w a lk i o .jedność Niemiec 
było  wezwanie rządu NRD i KC 
Socjalistycznej P a rtii Jedności. 
Domagajcie się dym is j i  rządu 

Adenauera, prowadzącego po­
l i ty kę  wojenną —■ wzywa apel 
KC SED, zwracając się do lu ­
dności N iem iec zachodnich. — 
Robotnicy zachodnio • n iemiec­
cy! Przechodźcie od k ró tk ich  
s tra jków  ostrzegawczych do 
dalszego k roku : do s tra jku

masowego przeciwko rem i l i ta -  
ryzac j i j „uk ład ow i ogólnemu“
0 jedność w  warunkach pokoju
1 wolności, o uwzględnienie  
waszych palących postulatów  
socjalnych” .

W alkę o jedność N iem iec 
popierają wszystkie narody Eu­
ropy. Z w alka tą solidaryzu je 
się naród po lski, w idząc w 
walce pa trio tów  niem ieckich 
poważny czynn ik u trw a len ia  po 
ko ju  w Europie. Dał temu wy 
raz w' dek la rac ji rządowej am 
basador polski w NRD Jan Izy 
dorczyk stw ierdzając: „W  in ­
teresie światowego pokoju i 
przyjaźni miedzy narodem pol­
sk im  a niemieckim. Rząd i na 
ród polski popierają i nadal po­
pierać będą wa lkę narodu nie­
mieckiego o utworzenie zjedno­
czonych. suwerennych, demo 
kratycznych i pokojowych Nie­
miec...".
. Powszechne poparcie dla no 

ty  radzieckie! w Niemczech po 
staw iło  w kropce mocarstwa 
zachodnie, k tó re  obecnie przygo 
tow u ią  odpowiedź na in ic ja ty  
we ZSRR Nawet prasa burżua 
zyjna ostrzega rządy zachodnie, 
by nie odrzucały noty radziec­
k ie j, B urżuazyjna agencja be l­
g ijska  „AG EFT“  wskazuje na 
w ie lką  niepopularność. z jaka 
spotkałoby sie odrzucenie noty 
radzieck ie j i s tw ierdza: „O stroż­
ność nakazywałaby unikanie  
systematycznego „n ie",  na k tó ­
rym  trzej mogą raczej stracić  
niż zyskać” .

W łoscy chadecy w  opałach
Im peria liśc i m ają k łopo ty  nie 

ty lk o  w Niemczech. Trudności 
i przeszkody na drodze ich pn 
U tyk i agresji i przygotowań 
wojennych mnożą się na każ 
dyn i kroku. P rzykładem  mogą 
tu być W łochy, gdzie kam pania 
przed w yboram i adm in is tra  
cy jn ym i, k tó re  odbyć się mają 
25 maja, u jaw n iła  ponownie 
g łęboki kryzys toczący partię  
rządową — chrześcijańską de­
m okrację  i je j sojuszników. 
-Włoscy k le ryka ło w ie  z. De Ga- 

sperim  ńa czele, wiedząc, że 
wskutek szaleńczej p o lity k i 
zbro jen iow ej ich szanse w wy 
borach zm ala iy bardzo poważ 
nie, spróbowały zawrzeć k o a li­
cje wyborcze z repub likanam i, 
socja ldem okratam i i innym i 
s tronn ic tw am i. I tu zaczęły się 
trudności. Opozycja przeciwko 
te j koncepcji by ła  tak silna, że 
na znak protestu przeciw ko u 
godzie przywódców pa rty jnych  
z chadekam i — całe k ie row n i 
c two rzym skie j federacji repu 
b likanów  podało się do dym i 
sji. W rzym skie j federacji so 
c ja l dem okratów  w ybuch ł o 
tw a rty  bunt: .70% członków 
wypow iedzia ło  się przeciwko 
próbom przywódcy pa rtii, Ro 
m ity , spowinowacenia się z cha 
dec.ją. Chadecja została całko 
w ic ie odizolowana na S ardynii, 
w T e rn i i A p p u lii i w innych 
prow incjach.

L ista  obyw ate lska
We Włoszech tw orzy się sze 

rok i fro n t narodowy przeciwko

po lityce  chadecji. Now ym  tego 
dowodem jest utworzenie tzw. 
„ lis ty  obyw a te lsk ie j" pod prze­
wodnictwem  b. prem iera N itti. 
L ista ta obejm uje poważne o- 
sobistości bezparty jne — ja k  wi 
ceprzewodniczącego senatu Mo 
lo, b. przywódcę repub likań 
skiego — Se!vaggi, b. deputo 
wdanego libera lnego — M arina 
ro, b generała lo tn ic tw a  Ga 
sta id i, którem u De Gasperi za 
działalność przeciwko rem ilita  
ryzacji Niemiec ma zam iar wy 
toczyć proces. „L is ta  obywatel 
ska" w spółpracuje ze stronnic 
twąrrii dem okra tycznym i —• ko 
m unistam i i socja listam i Nen 
niego. Jest ona dobitnym  wyra 
zem wzrostu i ak tyw izac ji de 
m okratycznycb sii k ra ju .

A n g ie lsk ie  i w łosk ie  
m em oranda

Am erykańska po lityka  przy 
gotowań wojennych i zaciska 
nia pę tli na szyjach k ra jó w  sa 
te liek ich w yw o łu je  nie ty lk o  
wzrost oporu mas ale pogłębia 
poważnie sprzeczności i tarcia 
między Stanam i Z jednoczonym i 
i ich sa te litam i w Europie 
zachodniej. „J a k  bomba“  — 
m ówiąc słowam i prasy za­
chodnio - europe jsk ie j — po­
dzia ła ło w W aszyngtonie me­
m orandum  angielskie, k tóre jest 
nowym  dowodem tych zao 
strza.iącycb się sprzeczności. Me 
m orandum  angielskie protestu je 
przeciwko w ysokim  ta ry fom  
celnym  w Stanach Zjedtioczo 
nych, k tó re  poważnie u tru d n ia ­
ją  handel W ie lk ie j B ry ta n ii ze 
S tanam i Z jednoczonym i. Podo 
bny m em oria ł w ys ła ł i rząd 
w łoski.

Oba memoranda są dowodem 
trudności gospodarczych, w ja 
k ie  wypędziła k ra je  m arsha llow - 
skie po lityka  am erykańska, o 
pierająea się na zasadzie: 
sprzedajemy, ale nie kupujem y. 
W yn ik i tego są jasne: k ra je  sa­
te lick ie  popadają w coraz 
większą zależność gospodarczą 
od Stanów Zjednoczonych, O 
tym , ja k  bardzo dał się odczuć 
nacisk am erykański świadczy 
fakt, że kom isja  spraw zagra­
nicznych Bundestagu (pa rla ­
mentu Nachodnio-n iem ieckiego) 
zażądała zniesienia re s try k c ji w 
handlu ze Wschodem. „W ys ta r ­
czy — pisze ekonomista francu ­
ski B ertrand de Jouvenel w 
dzienniku angielskim  „M anche­
ster G uard ian“  — zapytać prze­
mysłowców, produkujących do­
bra konsumcyjne, wystarczy  
spojrzeć, na jakie trudności na­
tra f ia ją  kra je  w  dziedzinie 
płatności i zaobserwować wzrost 
bezrobocia., aby przekonać się o 
faktycznej sytuacji"  Sytuacji, 
która, zdaniem autora „zawiera  
liczne możliioośęi skierowania  
się ku załamaniu gospodarcze­
mu".

W yjśc ie  z sy tu a c ji
Nie jest przypadkiem , że me 

moranda b ry ty jsk ie  i w łoskie 
wysłane zostały po K on ferenc ji 
Gospodarczej w Moskwie. Kon 
ferencja ta bowiem wskazała 
w yjście z sytuacji, w jaką  uw i 
k ła ły  się państwa zachodnie.

Z n ieukryw anym  żalem przy­
znaje to nawet prasa praw ico 
vva. K onserw atyw ny tygodnik 
angielski „Spectator“  pisze, że 
z „kon fe renc j i  wy łon ić  się m o­
że pożądany bodziec ekspansji 
handlu międzynarodowego, co 
może pociągnąć za sobą. reduk­
cję naprężenia, politycznego" 
A uczestnik kon ferencji, czło 
nek delegacji francuskie j 
Jacques Arm e! podkreśla na ta 
mach tygodnika „O bservateur“ : 
„Jeśli ktoś nie chce widzieć w 
konferencji oczywistego objawu  
wo li  odprężenia w  zimnej w o j ­
nie ze strony k ra jów  socja l i­
stycznych, to ten ktoś dowodzi 
jedynie swego ograniczenia"

Uczestnicy kon ferencji w Mo 
skwie mogli się przekonać o ro 
snącej potędze Zw iązku Radzie 
ckiego, obserwując wspaniale 
osiągnięcia gospodarki radziec 
k ie j. Osiągnięcia te mnożą się 
bezustannie. Nowym  ich wyra 
zem było  pomyślne wykonanie 
planu gospodarczego ZSRR za 
ł  kw a rta ł bieżącego roku. Plan 
p rodukc ji przem ysłowej w yko 
nany został w 100,4%, a global 
na wartość tej p rodukc ji wzro 
sła o 16% w porów naniu z 
pierwszym  kw arta łem  ubiegłe 
go roku.

Niewzruszona p rzy jaźń

Te liczby i te sukcesy cieszą 
•wszystkich ludzi pragnących 
pokoju. Cieszą one naród polski, 
k tó ry  w Zw iązku Radzieckim 
w idzi swego największego przy 
iaciela i sojusznika. Naród poi 
ski uroczyście obchodzi! 7 rocz 
nicę historycznego układu poi 
sko-radzieckiego o przyjaźn i i 
wzajem nej pomocy, układu, któ 
ry  jest gwarancją naszych zwy 
cięstw , k tó ry  jest wyrazem no 
wych, bra terskich stosunków 
łączących oba kraje. Stosunków, 
które, ja k  to s tw ie rdz iła  mo­
skiewska „P raw da “ „są ręko j­
mią dalszych sukcesów... w  
dziele budowy nowego życia, w 
wie lk ie j  walce o pokój na ca­
łym  świecie".

cW  S T  O  L I
Zabawy ludow e w dniu 1 maja

w sześciu gmnklarh miasta
m atorskie  zespoły a r ty -Po po łudniu 1 m aja miesz­

kańcy W arszawy i terenów 
przyłączonych wezmą udzia ł w 
zabawach ludowych. Zabawy 
^aneczne połączone z występa­
m i artys tów  scen warszawskich 
odbędą się w  M iędzylesiu, na 
S iekierkach, na Żoliborzu, p la ­
cu Dzierżyńskiego, w parku 1.3 
Września, na G rochówie i na 
Ochocie nrzy ul. Kaszyńskie j. 
W części artystyczne j wystąp ią

także 
styczne.

Przygotowaniem  zabaw zaję ły 
się W ydzia ły  K u ltu ry  Stołecz­
nej i Dzie ln icowych Rad Naro­
dowych, W RZZ i Zarząd Sto­
łeczny ZMP.

Na zabawach w raz z w a r­
szaw iakam i będą się wesoło ba­
w ić chłopi, k tó rzy  przyjadą * 
całej Polski na defiladę p ie rw ­
szomajową. (kw)

Mu ran ów otrzymuje tynki
Przed paroma dn iam i na M u­

ranow ie Wznowione zostały 
prace przy robotach ty n k a r­
skich budynków  położonych 
wzdłuż al. Świerczewskiego na 
wysokości u licy  K a rm e lick ie j 
T y n k i otrzym a w kró tce budy 
nek m ieszkalny z prześw itam i i 
zabytkowy patac Zuga. Prze­
w idu je  się również założenie 
e lewacji na budynku k ina-ka - 
w ia rn i wybudowanego u zbiegu

-ulic N ow otk i z al. SwierczeW"
skiego.

W trzecim  kw a rta le  bieżące­
go roku rozpoczną się na szer­
szą skalę roboty tynkarskie, 
k tó rym i objęte zostaną budyn­
k i położone w ew nątrz osiedla, 
oraz budynk i społeczne w ybu­
dowane między trasą W—Z 1 
ulicą Nowolip ie.

(z)

i  Centralnrgn Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 

w C e n tra ln y m  O śro d ku  • S zko len ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R . M o k o to w s k a  25. 
n as tępu jące  s e m in a ria  d la  k ie ro w ­
n ik ó w  k ó ł s a m o k s z ta łc e n io w y c h :

1) T e m a t: . .P a rt ia  b o ls z e w ik ó w  w 
o k re s ie  in te rw e n c ji z b ro jn e j państw  
obcych  i w o jn y  d o m o w e j“ . G rupa  
I I  — d n ia  29.4, godz. 17.00.

2) T e m a t: ..W a lka  P ZP R  o u p rz e ­
m y s ło w ie n ie  P o ls k i L u d o w e j w  p la ­
n ie  6 - le trn m “ . G ru p a  V I I  — d n ia  2.5 
godz. 17.00.

3) S e m in a r iu m  g ru p y  V 1 V I na 
te m a t ..P a rt ia  b o ls z e w ik ó w  w w a l­
ce o s o c ja lis ty c z n e  u p rz e m y s ło w ie ­
n ie  k r a ju “ , p rz y p a d a ją c e  na dzień

30 4. odbędz ie  się d n ia  7.5, godz. 17.
O środek u dz ie la  pom ocy  in d y w i­

d u a ln e j w p ra c y  sz k o le n io w e j za­
ró w n o  w y k ła d o w c o m , ja k  i s łu ch a ­
czom  k u rs ó w  c o d z ie n n ie  w g o d z i­
nach od 10—22, w  n ie d z ie le  i ś w ię ­
ta od 10—15.

*
U waga w y k ła d o w c y  i i  s to p n ia ! W 

z w ią z k u  z p rze jśc ie m  do le m a tu  
..Jak zbud o w an o  s o c ja liz m  w ZS R R “  
m ożna o trz y m a ć  w C e n tra ln y m  O- 
ś ro d k u  k a r ty  w stępu  na w y k ła d y  
z c y k lu  H is to r i i  W K P (b ). o d b y w a ­
jące  Się w sa li P K P G  w każdą n ie ­
d z ie lę  o godz. 11.

Zgłaszanie wniosków na dzia łk i 
ro I no-og rod n i eze

K ropk i nad , , i ‘
PO D PALAC ZE

Jak podaje amerykańska a- 
gencja Associated Press, żoł­
nierz amerykański John Cun­
d i ff ,  k tó ry  służył w  jedno­
stkach miotaczy płomieni w  
Korei, przyjechawszy do USA 
dokonał 5 podpaleń. Począwszy 
od dnia 5 marca br. C und if f  
zdążył podpalić budynk i prze­
mysłowe, garaże i 3 domy 
mieszkalne w  południowo  - 
wschodniej części Miami. Prze­
słuchiwany przez policję pod­
palacz oświadczył:

„Czuję, że we mnie coś rośnie 
gdy widzę wybuchające p ło­
mienie.“

C und if f  jest po prostu zbo­
czeńcem - podpalaczem. W K o­
rei był często chwalony przez 
swych przełożonych. Zboczeńcy 
w  rodzaju Cund if fa  są bowiem  
najlepszymi wykonawcam i p la ­
nów innych zboczeńców marzą­
cych o podpaleniu świata.

(ad)

W  z w ią z k u  z p rz y d z ie la n ie m  te re - 
nów  n a d a ją cych  się do czasowego 
w y k o rz y s ta n ia  na d z ia łk i * ro ln o - 
o g ro d n icze . P re z y d iu m  R ady N a ro ­
d o w e j w m. st. W arszaw ie  — w po­
ro z u m ie n iu  z Radą Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  m. st. W a rsza w y  — k o ­
m u n ik u je . że d y s p o n u je  jeszcze te ­
re n a m i w  nast. d z ie ln ic a c h : W a r­
szawa W ola. W arszaw a Ż o lib o rz , 
W arszaw a O cho ta , W arszaw a W a ­
w e r, P ra g a -P ó łn o c , P ra g a -Ś ró d m ie - 
ście, P ra g a -P o łu d n ie .

T e re n y  te  są p rz y d z ie la n e  zespołom

1 g ru p o m  p ra c o w n ic z y m , k tó re  o r ­
g a n iz u je  Rada Z w ią z k ó w  Z a w od o ­
w y c h  m st. W arszaw y (N o w y  Z ja z d  
n r  l ,  V p ię tro , p o k ó j n r 502).

O s ta teczn y  te rm in  zg łaszan i»  
w n io .sków  o p rz y d z ia ł w /w  te re n ó w  
przez z a k ła d y  p ra c y  i in s ty tu c je  
u p ły w a  z d n ie m  30. IV  1952 r  Po 
ty m  te rm in ie  te re n y  pud u p ra w ę  
ro ln o -o g m d n ic z ą  p rz y d z ie la n e  będą 
u ż y tk o w n ik o m  i n d y w td u n ta y rn .

Z g łoszen ia  p rz y jm o w a n e  będą co­
d z ie n n ie  w d n i pow szedn ie  w  go­
d z in a ch  od 12—18

Hańba amerykańskim ludobójcom
broń bakteriologiczną! 

Zbrodniarzy wojennych pod sąd narodów!

K O M U N IK A T Y  D Y R E K C J I M P K

W z w ią z k u  z p rzeb u d ow ą  u lic y  
W y z w o le n ia  w  J e lo n k a c h , a u to bu sy  
l in i i  ,,106“  — p o c z y n a ją c  od  dn. 28 
bm . k u rs o w a ć  będą ty lk o  do z b ie ­
gu u lic y  W o ls k ie j i W yz w o le n ia .

W d n iu  za w o d ó w  m o to c y k lo w y c h  
na S łuże w cu  27 bm ., od godz. 12 do 
końca  Zaw odów  u ru c h o m io n a  bę­
dz ie  d o d a tk o w a  l in ia  a u to bu so w a  na 
tra s ie : p l. Z b a w ic ie la  S łuże w ie c  
O p la ta  za p rze ja zd  a u to b u sa m i na 
te j l in i i  w y n o s ić  będzie  2 z ł. od oso­
by. B i le ty  m ies ięczne  (n o rm a ln e  i 
u lgow e) k a r ty  m ies ięczne  p ra c o w n i­
cze ja k  ró w n ie ż  w s z e lk ie  dow o d y  
u p o w a ż n ia ją c e  do bezp ła tn eg o  p rze ­
ja z d u  m ie js k im i ś ro d k a m i k o m u n i­

k a c y jn y m i będą n iew ażne  na p rze ­
jazd tą  l in ią .

T U N E L  B Ę D Z IE  W Y M Y T Y
W y d z ia ł K o m u n ik a c y jn y  P re z y ­

d iu m  S to łe czn e j R ady N a ro d o w e j 
pod a je  do  w ia d o m o śc i, że w zw ią z ­
ku  z m y c ie m  tu n e lu  T ra s y  W - Z  
ru ch  k o ło w y  w nocy z dn ia  26 na 
27 k w ie tn ia  w  g od z in ach  od 24 do 
5 ra n o  zostan ie  w s trz y m a n y . Je dn o ­
cześnie w y d z ia ł k o m u n ik a c y jn y  po­
d a je  do w ia d o m o ś c i, że w  z w ią z k u  
z o tw a rc ie m  sezonu w odnego  z 
d n ie m  27 bm  zosta je  za m k n ię ta  d la  
ru c h u  ko ło w e g o  u lic a  M iedzeszyń­
ska na o d c in k u  od J a k u b o w s k ie j 
do W e rs a ls k ie j.

O b jazd  u lic ą  F ra n cuską .

Już za 3 d n i s tart
do  W yśc igu  P o k o ju

ścigu przygotow uje  także zało­
ga b e rliń sk ie j fa b ry k i mebli I 
zakładów drzewnych. Podobnie 
estetyczne prezenty przygoto­
w u ją  dla drużyny rum uńskie j 
robotn icy VEB M öhelbau i VEB 
Holzwerk Hohenschönhausen.

N ieprzerwanie nap ływ a ją  z 
całego terenu NRD do N iem iec­
kiego Centralnego B iu ra  Orga­
nizacyjnego V Wyścigu Pokoju 
liczne m eldunk i o fun dac ji na­
gród dla kolarzy, ja k  również 
zaw iadom ienia o licznych upo 
m inkach.

Patronat nad drużyną polską 
na terenie NRD ob ją ł Urząd 
dla  Spraw Targów  L ipskich.

\

Już we wczesnych godzinach

Teatr Jaszcz

K R Ó L  I A K T O R
Roman Brandstaetter: „K ró l I aktor“ . 8 scen dramatycz­

nych. Reżyseria Janusza Warneckiego, dekoracje Jana K o­
sińskiego, kostium y Zofii Węgierkowej. Prapremiera w  Tea­
trze Kam eralnym  w Warszawie.

N aw iązując do postępowych 
tra d y c ji narodu — Polska L u ­
dowa n iezm iern ie  wysoko pod­
nosi epokę Oświecenia, zapo­
czątkow ującą k u ltu rę  Polski no­
w ożytne j, czasy w ie lk iego p rą ­
du re fo rm  społecznych, rodzenia 
się burżuazyjnego narodu w 
w alce z dom inacją - magńącko- 
szlachecką, czasy żywego p a trio ­
tyzm u i  mocnych ruchów  re­
w o lucy jnych , czasy K o łłą ta ja  i 
Staszica, K ras ick iego i  Bogu­
sławskiego, lite ra tu ry  w  służbie 
narodu i zw iązanej z potrzeba­
m i narodu, czasy Sejmu Cztero­
le tn iego, K o m is ji Edukacyjnej,, 
ko n s ty tu c ji m a jow e j, in su re kc ji 
kościuszkowskie j... W brew  na u ­
ce bu rżuazy jne j i bu rżuąźyjnym  
poglądom na tzw. okres s tan i­
s ław ow ski, rozpoczęty osadze­
niem  sto ln ika  litew skiego na 
spróchn ia łym  tron ie  kró lestw a 
szlacheckiej rzeczypospolite j — 
w id z im y  w  Oświeceniu żywe 
dziedzictwo narodu i pom nik 
jego chw ały, wznoszony na fu n ­
damencie rac jona lizm u i w a lk i 
z ciem notą i  wstecznictwem . 
budow any św ietną lite ra tu rą  i 
bojową, postępową m yślą p o li­
tyczną, w ykuw any d łu tem  i 
m io tem  powstańczych mas ludo ­
wych. R ewolucyjne dzieje W atr 
sza w y z 1794 roku to jeden 
z na jw spania lszych i. na jlep ie j 
odrodzenie narodu w dobie u- 
padku szlacheckiego państwa 
tłum aczących rozdzia łów h isto­
r i i  Polski. D latego sięgnię­
cie przez współczesnego artystę 
do tem a tyk i z czasów O świe­
cenia budzi szczególne zain tere­
sowanie i ma w a ru n k i na silne 
pow iązanie z naszą własną ak^- 
tuałnością. Zarazem jednak 
ściąga na siebie podw ójny cię­
żar odpow iedzialności: za potęż­
ny temat i za oczekiwanie dz i­
siejszego ludowego widza, by 
m u czasy i łudz i Oświecenia po­
kazać w  duchu prawdziwego ro*

zumienia epoki. Czy B randstaet­
te r uczyn ił zadość tym  uspra­
w ied liw ion ym  wymaganiom?

W niedawno w ydanej rozpra­
w ie „T rw a łe  w artości lite ra tu ry  
polskiego Oświecenia“  pisze Jan 
K o tt: „W a lka  o narodową scenę 
jest jednym  z na jbardz ie j pa­
sjonujących rozdzia łów k u ltu ry  
Oświecenia“ . A więc zrobienie 
ze sprawy Bogusławskiego osi 
dram atu jest. nie ty lk o  dopusz­
czalne ałe celowe i tra fn e ; zw ła­
szcza gdy .się ją  twórczo łączy 
z szerokim  obrazem ówczesnych 
s ił , społecznych ri ich ścierania 
się z sobą: Również pod wzglę­
dem- fo rm a lnym  w ięcej może 
niż in n i współcześni dram ato- 
pisarze polscy m ia ł B randstaet­
te r praw o jąć się tak ob ie k tyw ­
nie trudnego tem atu. Ma prze­
cież bogate doświadczenie l i te ­
rackie i g run tow ną znajomość 
rzemiosła M ów i się o n im , że 
„czu je  scenę" i prawdziwość te­
go określenia stw ierdzono już 
w nie jednym  w ypadku ; podob­
nie ja k  jego zdolność budowa­
nia w ybornych sy tuący j sce­
nicznych, pisanych sprawnym  i 
dram atycznym  językiem . Jest 
przy tym  Brandstae tte r bardzo 
oswojony z tem atyką his torycz­
ną i u jm ow aniem  je j w kszta łt 
teatra lnego w idow iska : nie na 
darm o napisał sztuk i o Rem- 
brandcie, o pow stan iu ludu h i­
szpańskiego przeciw  Napoleono­
w i, o Tow iańskim , o S u lkow ­
skim , lib re tto  operowe o buncie 
żaków z czasów Zygm unta A u ­
gusta...

„K ró l I a k to r" ma w iele 
ideow o-politycznych i artystycz­
nych zalet. W prowadzenie na 
scenę p rob lem atyk i! Oświecenia: 
pokazanie n iektórych w yb itnych  
ludzi tej epoki, nawiązanie do 
ruch ów *rew o lu cy jn ych  idzie po 
słusznej lin ii ukazywania postę­
powych, patrio tycznych tradyc ji 
narodowych O branie Wojciecha

Bogusławskiego na jednego z 
bohaterów u tw o ru  jest od Cza­
su małowartościnwe.i sztuki W. 
Rapackiego pierwszą próbą 
spłacenia Rrzez ludzi teatru 
długu wdzięczności, zaciągnięte­
go wobec tej n iezw yk łe j posta­
ci. Poprzez perypetie w a lk i o 
narodowy polski tea tr ukazuje 
B randstaette r bardzo plastycz­
nie oba obozy, postępu i wstecz- 
n ictw a, i s iln ie  uw ypuk la  w a l­
kę nowych s ił społecznych z ko­
sm opolityzm em  i zdradą m a- 
gnaterii. w a lkę  o narodowe in ­
teresy. łączące się z w a lką o po­
stęp społeczny przeciw obozowi 
przyszłych targowiczan.

Postępowy kie runek d z ia ła l­
ności Bogusławskiego, radyka l- 
no-postępowy cha rakter badań 
i pism Staszica stawia B ran d ­
staetter w jasnym  św ietle, zgo­
dnie z historią . Obraz słabego, 
i chw iejnego kró la , w chy lą ­
cym się do upadku państw ie 
magnackiego luksusu, m ie­
szczańskiego upośledzenia 1 nie­
dow ładu i strasz liw ej chłopskie j 
nędzy jest .wypracow any, um ie­
ję tn ie  i w p isu je  się mocno w 
pamięć. Czuje się też m ajstra  w 
aforystycznym , in te ligen tnym  
dialogu (zwłaszcza w pierwszych 
dwu obrazach), a w ytraw nego 
dram aturga zwłaszcza w obrazie 
piątym . Bardzo dobrze w bu­
dowane są w  sztukę słowa Sta­
szica o dobre j i złe j tra d yc ji, a 
także słowa o trag iczne j do li 
chłopstwa, przeniesione w nie­
m al dosłownym  brzm ieniu z 
ówczesnych pism Staszica, słów, 
k tó re  nie za trac iły  nic ze swej 
s iły  oskarżenia złego ustro ju . 
Z  d ru g ie j s trony, zamierzone 
przez autora wrażenie w yw o­
łu ją  również butne siowa he­
rolda m agnackie j samowoli, n ie­
bawem targow iczanina i a rcy- 
zdra jcy — Branickiego, w y ­
raziciela tych ludzi, z których 
poszła, jak  ju ż  Staszic, m ów ił, 
zguba Polski.

B randstae tte r od dawna u - 
legał idea listyczne j f ilo z o fii i- 
poddawał się nalotom  m is tycy­
zmu, czasem dość p rym ityw n e ­

go; otóż w „K ró lu  i aktorze" 
u w o ln ił się od tych naleciałości 
Na d ług ie j, mozolnej drodze 
Brandstaettera do rea lizm u sta­
now i „K ró l i a k to r“  ogrom ny, 
m ie jm y nadzieję, że decydujący 
krok  naprzód.

Obok tak licznych zalet, sztu­
ka Brandstaettera ma i pewne 
b rak i. .

„K ró l. i a k to r" nie jest moc­
nym  i  zw a rtym  dram atem  na­
m iętności i w a lk i po litycznej, są 
to raczej luźne sceny d ram a­
tyczne, prześlizgujące się obok 
m om entów węzłowych i dopro­
wadzające swoich bohaterów do 
przedednia zaledwie ich g łów ­
nych czynów. Nie jest na ogól 
słuszne upom inanie się u auto­
ra o to, czego w sztuce nie ma: 
ale tym  razem chyba słusznie 
rńożna w yrazić  żal, że przeciw ­
staw ia jąc Poniatowskiem u Bo­
gusławskiego, nie przeciw staw ił 
zarazem Staszicowi złowrogiego 
prymasa Poniatowskiego (k tó re ­
mu k ró l u fa ł ślepo), a zamiast 
tego skon trastow a ł Staszica z 
księciem Józefem, k tó ry  w  o- 
wych latach b y ł jeszcze ty lk o  
rozswawolonym  Pepi, płochym  
ulubieńcem  kobiet. Na pewne 
uproszczenia historyczne w ska­
zuje też obraz W ojciecha Bo­
gusławskiego, k tó ry  przecież 
nie ty lk o  g ra ł i organizował 
tea tr, ale też pisa) i b y ł w y ­
b itn ym  działaczem obozu re fo r­
my. Natom iast tą wiedzą o lu ­
dziach Oświecenia, k tó rą  my 
dziś dysponujem y, oni sami nie 
m ogli się wykazywać: a to się 
czasem tra fia  w „K ró lu  i ak to­
rze“ .

Nie zawsze też udaje się auto­
row i zachować właściwe p ro­
porcje między w ie lk im i w yda­
rzeniam i h is torycznym i, które 
zaznacza w sztuce, a zabiegami 
o zniesienie monopolu te a tra l­
nego, k tó re  są g łów nym  tem a­
tem fabu ły  W takich miejscach 
..Król i ak to r“  zaczyna przypo­
m inać „W arszawską prem ierę“ 
f ilm , w  k tó rym  też sprawa 
teatra lna zdaje się być cen tra l­
na dla całego życia polskiego w 
pewnym  okresie.

W szystkie te wym ienione 
uste rk i nie mogą jednak na ru ­
szyć pozytyw ne j oceny całości 
W ychowawcze w a lory sztuki są 
poważne, ujęcie ideologiczne I 
myśl przewodnia sztuki siuszne.

Toteż „K ró l i a k to r“  zasługuje 
na pewno ba powodzenie i na 
pokazanie w  innych miastach 
Polski, w dorobku po wojenne,i 
po lsk ie j d ram atu rg ii jest to w y ­
różniająca się pozycja.

*

Praprem iera nowej po lskie j 
sztuki współczesnej w inna być 
zawsze świętem dla teatru, k tó ­
ry podejm uje się tak zaszczyt­
nego zadania. Dlatego jako  rzecz 
samą przez sie zrozum iałą pod­
kreślam y w ie lką  troskę i dba­
łość teatru o m ożliw ie  najlepsze 
wystaw ien ie „K ró la  i ak to ra “ 
W arnecki, Kosiński i W ęgierko- 
w ą mogą się spraw ied liw ie  po­
dzie lić lauram i. W arnecki w y ­
bornie wyczuwa s ty l B rand ­
staettera i nadaje jego m a la r­
skim  sytuacjom  plastyczny ba r­
wo- i św iatłoczuły w yraz; um ie­
ję tn ie  cien iu je  szczegóły, t ra f­
nie podkreśla puenty; reżyseria 
jego jest przemyślana, pieczoło­
w ita , bardzo staranna, tra fna 
w koncepcji. Obraz ostatni s łu ­
sznie zbiera brawa za dekoracje: 
powściągliwość plastyczna ce­
chu je Kosińskiego na rów n i z 
um iejętnością podkreślenia w ła ­
ściwego tonu i dom inanty de­
ko rac ji (komnata w Łazienkach, 
pseudoklasycyzm tła do po rtre ­
tu Bacciarelliego); jest to dobry 
realizm , wysokie osiągnięcie 
plastyczne.

Św ietną rolę ma do zanotowa­
nia W ładysław  Hańcza jako 
Ryx, niebieski ptak z F rancji 
i starosta-łapówkarz w Polsce, 
a zarazem dyk ta to r życia 
teatralnego. A u to r dopomógł 
ak to row i, rysu jąc Ryxa w ba r­
wach soczystych i dram atycz­
nych; ale i ak to r dopomógł 
au torow i tworząc postać, bardzo 
plastyczna i wyrazistą pośród 
prze in te lektua lizowanego oto­
czenia.

S tan is ław  August A leksan 
dra Żabczyńskiego to również 
rola dużej m iary. Brandstaet 
ter wyposażył tę skom p likow a­
ną postać w  k ilk a  zasadni­
czych cech, zubożając ją  o nie­
które inne (kom binatorstw o 
polityczne, m otylkowość m iło ­
sna). Żabczyński — doskonały 
w zewnętrznej charakteryzacji 
-  pogłębia ham letyzm  kró la , 
k tó ry  tak w iele zaw in ił wo-

bec Polski i k u ltu ra ln ie  poda­
je jego nadm ierną skłonność 
do wynurzeń na tu ry  osobistej. 
Pełna wahań i sprzeczności po­
stać Stan isława Augusta n ie­
pokoi i zastanawia.

T rudne zadanie, k tó re  autor 
jeszcze u tru d n ił, m ia ł M ieczy­
sław M iie ck i w ro li Bogusław­
skiego K rw is ty , pełen tem pe­
ram entu akto r, reżyser, d y re k ­
tor, kom edio-, opero- i d ra - 
m atopisarz, tłum acz i działacz 
po lityczny — jest Bogusław­
ski nagrany nieco jedno­
stronnie, co M iieck i dopeł­
nia sta łym  ja k b y  zaham owa­
niem w ew nętrznym . W ięcej to 
apostoł niż ak to r — w brew  h i­
s torii. A stałe przerąbywanie 
zdań i wprowadzanie sztucz­
nych przerw  pomiędzy poszcze­
gólne siowa trąc i coko lw iek 
m anierą.

W yraziste sy lw e ty  zdra jcy i 
grabarza ojczyzny oraz s łuża l­
czego a zdradzieckiego s ługu­
sa — słowem, sy lw ety hetm a­
na Bran ickiego i kuchm istrza 
Trem o — narysow ali A lfre d  
Łodziński i H enryk M ałkow ski. 
W ymownego Staszica, czołowe­
go reprezentanta obozu re­
form , gra z siłą wewnętrznego 
przekonania a zarazem z ko ­
niecznym um iarem  M aciej M a­
cie jew ski. Z n iew yraźnie zre­
sztą przez autora opracowanej 
postaci kró lewskiego siostrzeń­
ca nie p o tra f ił zbyt w ie le p ra­
wdy w ydobyć W ieńczysław 
G lińsk i. Kochanka księcia Jó­
zefa, lekkom yślna a zmyślna 
•Jo interesów-, ograniczona a 
przew idująca m argrab ina Vau- 
ban jest w  ujęciu K a ro lin y  L u ­
bieńskiej mieszaniną rokoko ­
wego kociaka i wystraszonej 
mieszczki; czy taką w idz ia ł ją 
autor? Dorotę Padlewską, f ik -  
eyjną przedstaw icie lkę konser­
watywnego obyczaju szlachec­
kiego zagrała L u dw ika  Castori 
w m iękkich, lirycznych  tonach, 
tym  bardzie j u trud n ia ją c  Bogu­
sławskiem u powzięcie jego mę­
skie j decyzji. Ponadto biorą w 
przedstaw ieniu udzia ł T, Woź­
niak (oszukańczy antreprener 
tea tra lny , Bizesti), S. Żeleński 
(Bacciare łli), T. Dymek, A. Ro- 
landowa, H. Dunajska, L. Ja­
błoński, Z. Obuehowski, Z. M a- 
kląkiew icz, W. Śmieszko.

Każdy z zaw odników  polskich ] J*nn>'ch w dn iu 25 bm. sprzed 
otrzym a artystycznie wykonaną I ho le ’ tt „B ris to l ‘ w Warszawie

w yruszy li na tren ing kolarze 
drużyn zagranicznych. k tóre 
wezmą udzia ł w V M iędzynaro­
dowym  Wyścigu Pokoju.

Zawodnicy NRD. udali się na 
trasę I etapu — dokoła W ar­
szawy, kolarze austriaccy po­
jecha li w k ie run ku  Łodzi trasą 
I I  etapu. Zaplanow ali "n i prze­
jazd około 200 km. Za n im i 
w yruszy li w drogę zawodnicy 
B u łg a rii oraz część drużyny 
francuskie j. Pozostali F rancu­
zi przeglądają i uzupełniają 
sprzęt.

mapę terenów targowych w 
Lipsku, liczny m ateria ł doku ­
m entacyjny oraz cynową wazę 
z pam ią tkow ym  napisem.

Rada m iasta G oeriitz  przezna­
czyła jako nagrodę piękne w y ­
roby ceramiczne i d la  każdej 
d rużyny srebrny puchar oraz 
kryszta ły , produkowane w fa ­
bryce szkła Weisswasser.

Gazeta „F re ie r B auer" prze­
słała do dyspozycji B iu ra  w ar 
•ościowe w yroby  plastyczne. 
Prezenty dla uczestników wy-

u l M ied z ian a  I I  T e le fo n y : R ed a k to r N acze lny

T E A T R Y

P o ls k i ,,in t r y g a  1 m iło ś ć ”  — 
g. 19. K a m e ra ln y  — ..E ugen ia  G ran  
d e t“  — g. 19. N a ro d o w y  — „ S u ł­
k o w s k i“  — g. 14. „L a s “  g. 19. N o ­
w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y "  — g 19 
P ow szechny — „ M ir a n d o l łn a "  — g 
19. M u zyczn y  — „O ż p n ić  sie me 
m ogę“  — g 19 S yrena  — ..To się 
p oka że ...“  -■ g 19.15. W spó łczesny— 
„F ro fe s ia  pan i W a rre n “  -  g 19 
S a ty ry k ó w  — „O b ie ż d ż a ln ia  spo­
łe c z n a " -  g 19.30. N o w e j W arsza­
w y  — „M in d o w e “  — g 19 L a lk a  — 
(sala C UD ) - „M a c ie j K ło s e k “  -- g 
14.30 i 17 B a j — ..K ró lo w a  ś n ie g u “  
g. 17. G nom  (S zw edzka  20) -  . .o  je ­
żu z a k lę ty m “  — g. 18. O pera  — 
„ T r a v ia ta “  — g. 19.

K I N A
M o skw a  — „M ło d o ić  C h o p in a “  -  

g. 15. 17.30, 20. P a lla d iu m  — „C a r ­
m en w  H o lly w o o d "  -  dod a te k  
„H e lg o la n d " ,  „P rz y ja ź ń  k tó ra  b u ­
d u je “  -  g 15, 17.30, 20 A t la n t ic  -  
„P ie ś ń  ta jg i “  — d od a te k  „M o to c y ­
k l iś c i ra d z ie c c y “ -- g. u ,  15, 17. ¡9 
21. P ra ha  — „ B itw a  o s z y n y “  — 
E. 15, 17, 19, 21. P o lo n ia  — „K ra k a -  
t i t "  -  g. 14, 16, 18. 20 S to lic a  -  
„K o n f r o n ta c ja "  -  g. 14. 16, la, 20 
W—Z  -  „D z ie w c z ę ta  z b a le tu “  -  g 
14, 16, 18, 20, 1 M a j — „P ło m ie n ie “  
d o d a te k  „C e ra m ik a  w e g te is k a "  — 
g. 14, 16. 18, 20 O chota  -  „D u b ro w -  
s k i"  — d od a te k  „J e z io ro  T a jm y r "
— g. 14. 16. 18 20 S yre na  — „Z a rę ­
czyn y  K o r in n y  .S c h m id t"  -  g 15 
17, 19, 21. Tęcza — „D z ie w c z y n a  I 
t r a k to r "  -  g 14, 16. 18, 20 L o tn ik
— „P o k o le n ie  z w y c ię z c ó w “  — g. 17 
i 10,

U w aga : cena b ile tó w  na seanse 
w  k ln ie  A t la n t ic  o godz 11 1 w  k l ­
n ie  P o lo n ia  o godz. 14 w yno s i 1.35 
zł.

R A D I O
N IE D Z IE L A  27 K W IE T N IA

P ro g ra m  I — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  dn ta  7.20. 14 00, W ia d o ­
m ości 6.00. 7.00. 8.00, 12.04, 16.00, 20.00. 
23.00.

6.05 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w . 
7.25 Od m e lo d ii do m e lo d ii,  7.55 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a , 8.30 
„N a ró d  P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i“ ,

9 00 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 9 lo A u d . 
d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  pa i: t y l ­
n ych  I I  s to p n ia , 9.30 D la  każdego coś 
m iłe g o , 10.30 A ud . d la  w o jska . 11.15 
A ud . o św ia to w a , U 30 U tw o ry  w io ­
lon cze low e , 11.50 M u z y k a  12.15 
P rze rw a . 14.05 A u d  d la  w si. 15.15 
M e lo d ie  lu d o w e  do tańca  g ia  P o l­
ska K a p e la  p d F D zier ża no w sk ie ­
go. 15.45 „O d  zabobonu  do p ra w d y '*  
~  gaw ęda p rz y ro d n ic z a  M T o n e c - 
k iego . 16.20 A m b ro ż y  Th o m as: „ M in -  
g n o n “  -  ope ra , 19.00 S łu ch o w isko , 
0.15 F e lie to n  W a n dy  O d o ls k ie j 20 30 

M u zyka  taneczna, 20 45 W iadom ośc i 
s p o rto w e , 20 50 M u z y k a  taneczna, 
21 30 „N a  fa li h u m o ru  1 s a ty ry “ ,
22.00 W iadom ośc i sp o rto w e  z ca łe j 
P o ls k i. 22.30 „W ie c z o rn a  se renada“ *

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6 55, W iadom ośc i 
fi 00, 7.00. 8 00. 12.04. 17 00. 21 00. 23 50-

7.05 M u zyka . 7.25 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii“ , 7.55 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.20 M u z y k a  b a le to w a . 8.30 W szech­
n ica  R ad iow a . 8.50 A le k s a n d ró w : 
Nad n am i sz tanda i lśn i L en in a  — 
w y k  C h ó r P R  9.00 M u zyka  k la ­
syczna. 9.30 A u d  d la  dz iec i. 9 45 
„W ie ś  ta ń czy  i ś p ie w a “ , 10.00 P rze ­
g ląd  p rasy  s tó ł 10.05 S k rz y n k a  o g ó l­
na P R w  o p ra ć . T . K rz e m ie n ia ,
10.20 „N a ró d  P ie rw sze m u  O b y w a te ­
lo w i" ,  10.50 R obo tn icze  Zesp Ś w ie ­
tl ic o w e  p rzed  m ik ro fo n e m  P R 11 10 
Poezja i m u z y k a , 11 40 S k rz y n k a  
W szechn icy  R a d io w e j, 12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y . 13.15 L e o n a rd o  da V in ­
c i — p re k u rs o r  lo tn ic tw a  -  pog. 
J K ę d z ie rs k ie g o . 13.30 K o n c e rt W 
w y k . C h ó ru  i Or k M a nd o lim s tóW  
Ł ó d z k ie j R ozgł P R p .d  E C iu kszy , 
14 00 „ A n to n io  G ra m sc i — syn w ło ­
sk ieg o  lu d u "  — aud  w opra ć  Jana 
P iaseck iego , 14.15 K w a d ra n s  m u z y k i 
fo r te p ia n o w e j. 14.30 A u d  lite ra c k a , 
14.45 T y g o d n ik  w a rsza w sk i 15 00 
..Ś p ie w am y  p ieśn i i p io s e n k i"  -  
aud s ł -m uz. w o p ra ć  E O le a rczy ­
ka, 15.15 A u d  d la  d z ie c i. 16 00 „ K a ­
ta l iz a to ry  “  — pog in ż  O W o łcz- 
ka z c y k lu :  „P la n  6 - le tn i" .  16 20 
K o n c e rt C h o p in o w s k i. 16 50 F e lie to n ,
17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18 oo Na 
fa li h u m o ru  1 s a ty ry , 18.30 M u zyka
19.00 S łu c h o w is k o  z P r I, 20 00 K o n ­
c e rt ku  czci M G ogo la , 21 15 F e lie ­
ton  W andy O d o ls k ie j. 21 30 M e lod ie  
taneczne, 22 00 W ia do m o śc i sp o rto ­
we z ca łe j P o ls k i, 22.40 X X V T II au'*) 
z c y k lu :  K o n c e r ty  na in s t ru m e n ty  
so low e i o rk . ,  (C hausson: K o n c e rt 
D -d u r n a *  fo r te p ia n , sk rzyp ce  i 
k w a r te t  s m y c z k o w y ). 23.17 k o m e r t  
s o lis tó w
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